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Przegląd polityczny.
, 1 omsSu i stopniowo dojrzewa pewna kwestja,

oia niebawem stanie się zapewne osią całej 
jj11 narodofcj polityki europejskiej, a zarazem 
_ pochop do podzielenia mocarstw na nieprzy- 
•laz,n ® 0|? )zy. Wyłania się ona z niezamkniętyeh 
to  ąd obrad konferencji suezkiej, a nosić będzie
nieaizmi”em eStji eg ‘Pskie-)“- 1 ł eżfdi dojrzewając, 
trzeroi Swego charakteru, nie wzbogaci się 

on nnriL-fIT11 .komplikacjami i nie przesunie swe- 
ro7e<rra ^ Cl?żkości gdzie dalej na wschód, to 
nału B S'*̂  nad brzegami Nilu i suezkiego ka- 

Jednak może. że rozrośnie się do wiel-Hoii " A""11*111 może, ze
kich rozmiarówkwestji “ s S  j  obejmie Cuły obszm dawnej 
afgański d o d a t e k 1*' powi?kszonej przeZ n0Wy’

z idzie o neutralizację naprzód kanału
suezkiego, a następnie całego Egiptu. Rozróżniać
nalezy st n uie te dwie | u tM cj6j bo *

i e w L  zdeJ z nick wyszły skądinąd. Z pio­
tra . i n eutralizpcji kanału wystąpiła Francja i
p zesi' ' n I ? 0Wi ^ Śn!( ’ gdy wPBglji" odbywało'się 
P • . e gabinetowe. Wprawdzie już od paru
pin n nLu*a^0W’dda,1° i przepowiadano, że Fran-
lowea aktu n i ' • lim wj | ^ pi’ ale urzS‘ 
w obieg jako bal jeno pugłosk puszczane 
terenu i - . balony próbne dla wysądowania
terenu i przygotowaniaumysłów, 
francuśki**oblefkłSb e’ przfid iU dniami, projekt 
okólnika, rozesłanLo ^  3 szat^’ w postac
tantów rzeczypostiofito wszystkich reprezen-
dworach. Owoż t;1 -’rZy P ^ w s z o r z ę d n y c h  
nr7 flwióvir^ ..." . z Dawien. . się w proroctwa, 
onmolcL n - ° 7' i *ż konserwatyw ny  gabinet 

i • -lei ,przy;,mie przychylnie projektu fran­
cu sk ieg o ^  t,a tolwiek gabinet Gladstona byłby 
mo/.e mniej wrogo przocjw mu usposobiony. Po­
wiadamy r mniej wrogo“ j nacisk kładziemy na 
to wyrażenie, bo chcemy przez to zaznaczyć, że 
nawet najbardziej radykalny rząd w Anglji nie 
mógłby przystać na neutralizacja kanału suez­
kiego nie dla tego, aby ta neutralizacja była jako 
taka dla Acglji niebezpieczna, ale dla tego, że 
jest ona pierwszym krokiem do neutralizacji 

u, to jest do wniosku, który postawiła czy 
tez postawić zamierza Rosja.

■ • Montiehijska Allg. Ztg. przynosi nam dzi­
siaj ar ykuł, niepodpisany wpraw-dzie, ale, jak się 

oiuysłac wolno, pochodzący jeżeli nie z pod 
piorą, to w każdym razie z otoczenia słynnego 
pr ciora petersbirskiego uniwersytetu i tajnego

dzi inne pytanie, mianowicie, jaki pożytek może 
mieć Francja z utrzymywania chedywatu pod 
berłem sułtańskiem; ona, która swojego czasu 
wspierała tak gorliwie powstanie Mehmod Alego, 
a w roku 1840 nie chciała brać udziału w obra­
dach londyńskich i dopiero potem na traktacie 
z 15. lipca tegoż roku położyła swój podp.s ?

Zanotowaliśmy więc to drugie przypuszcze­
nie dla tego jedynie, że wśród domysłów, oakie 
krążą w prasie, znalazło i ono miejsce. Nam je­
dnak więcej trafia do przekonania myśl, iż mię­
dzy francuskim a rosyjskim wnioskiem tak samo 
jak w rzeczy, tak też i w intencjach istnie­
je pewne powinowactwo. Oczywście z po­
winowactwa tego nie można snuć żadnych dal­
szych kombinacyj politycznych, tak jak nie mo­
żna byłoby brać do nieb za podstawę owych de- 
monstracyj algierskich z eskadrą rosyjską i tych 
toastów o braterstwie broi" rosyjskiej i francus­
kiej, o których nam donosiły niedawno depesze. 
Czerwoną republikę za nadto wielka przepaść 
oddziela od absolutnej Rosji, aby o jakiejkolwiek 
wspólności w akcji można było mówić. Jednak­
że zapominać o tem nie należy, że przepaść 
ta rozdziela tylko rządy obu tych mocarstw, nie 
rozdziela zaś w-cale interesów, któro właśnie naj­
częściej biegną tak dalece wspólnym torem, iż 
pewno admirał Komarów za uroczyste tego skon­
statowanie w swoim algierskim toaście nie do­
stał żadnej z Petersburga nagany.

Dla tego uważaliśmy już dzisiaj za wła­
ściwe zwrócić uwagę naszych czytelników nn to 
rodzenie się kwestji egipskiej, bo w moj, jak 
przewidujemy, najwyraźniej odmalowywać się 
będzie wzajemny do siebie stosunek mocarstw i 
ich przyszłe ugrupowanie.

carji i Luksemburgu. Owóż taka neutralizacja
i loiii" ' 1 " ‘

padyszacha E znosiłaby

byłaby ziipełu 
z 1”*5 lińci lo ,111 złamaniem londyńskiego traktatu 

lvKvjw-v r- i znosiłaby całkowicie władzę
a doliną Nilu. Tymczasem wiado­mo przecie że A J -

niemal jak’ ri auglelska dyplomacja trzyma się 
sklej, iż ihlie.>v'1ia t u , reguł-v te-i w sPraM  es ip:
■fieiótem w łm y ĉ żyć zawsze do utrzymania nad 
.• Pi t I eza lUlfy sułtana, a to dla tego, aby podiei tarcza snelA- ■ • , , ■
usuw.. o"d , • Jnie Egiptem rządzić, a zan.zem

Jeżeli n' eg0 wszystkie inne mocarstwa.
wniosek neutT " prawda’ ze Rosja Posta,vę'iła 

zezeni 
Pierw.
1 Z T? ■ - -

dla niej (jn l0s):ł i swoim wnioskiem prostuje

K 1. " AVVUJił
przypuszczeń-‘ j '  E g ‘Ptu ' w takim razio dwalla powstają co do wniosku francu­skiego: pier .
zumieniu ,  ! Sze to. że Francja działa w poro-

.. . Roi '
sku ma eie Rosja w swoim wnio-
w y k a zy n ^  p0w°ły'vllć na wniosek francuski i 
bez neutral- Ze. neutralizacja kanału Suezkiego 
źebna., ani eałego chedywatu nie jest mo-
przy^LiSZc skuteczną w razie wojny; drugie zaś
wie suezk-ed' e ■'est to’ ze RrancJa. która w spra- 

' leł szła w- ostatnich czasach stale we­dług w L zła w- ostatnich czasach stale we- 
w n io sk iem ^^^k  2 Berlina, wystąpiła z tym 

. a |a tego jedynie, aby osłabić znaczę-Dl© WniooL. jeujait?, li U j  OhlclDlC
oddzielić rosyjskiego i w kwestji egipskiej
kanał 00 otnsrodzi całą i^uropę, a więc
Anglię j . od tego, co obchodzi specjalnie

. oo obchodzi całą Europę, a więc

dnak prz.yl!lrcj ^  t0 .iest chedywat. Ostatnie je- 
  Czczenie, mniej prawdopodobne, ro-

Z Konstantynopola dunoszą do Ung. Post 
pod datą 22. czerwma, co następuje:

„Pewien mąż stanu turecki korzystał świeżo 
ze sposobności, aby wyrazić swoje zapatrywania 
co do obecnego ruchu w Maeedouji. Zapatrywa­
nia te są zarówno interesujące, jak pouczające, 
i dobrze by było, aby je w Austro-Węgrzech 
znano. Mąż ten wyraził się mniej więcej w ten 
sposób: Obwinienie Rosji, że ona podżega w Ma­
cedonii niepokoje, powtarzało się tak często, że 
i obecnie rozszerzona znowu pogłoska, iakoby 
teraźniejszy ruch w- Macedonji był dziełem ro­
syjskich agitatorów, znajduje łatwo Wiarę. Trze­
ba jednak zważyć, że pewne agitacje, które 
w danym momencie pasują do ram wytkniętych 
celami polityki, mogą mieć w innej epoce bar­
dzo szkodliwe następstwa dla samegoż sprawcy.

'T eraz , gdy Austro-Węgry wysunęły swoje woj­
ska aż do Novi-Bazaru, nie może bynajmniej 
być w interesie Rosji, wywołanie w wilajetach 
Kossowy, Saloniki i Monastyru rozruchów, któ- 
reby austro-węgierskiemu gabinetowi dały spo­
sobność do wojskowej interwencji. Takiej zlej 
polityki rosyjskiej nie można sobie przedstawić. 
Rząd turecki świadomym jest zupełnie swojego 
obMiazku, aby utrzymać porządek w wymienio­
nych okolicach. Chwilowo uważa on, żo kula i 
bagnet są najskuteczniejszym środkiem, aby do­
pełnić tego obowiązku; później starić  się będzie 
zbadać początek choroby i rozpocząć odpowiednie 
jej leczenie.

Aczkolwiek bardzo rycerskiem jest powyż­
sze oświadczenie męża stanu tureckiego, to je ­
dnak główny jego argument, obawa Rosji przed 
wojskową interwencją austrjaeką via Salon chi, 
nie odznacza się wielką trafnością, bo Austro- 
Węgry, podejmując taką akcję, puściłyby wodę 
na inłyn polityki rosyjskiej na Wschodzie, czyby 
tę interwencją rozpoczęły przeciw, czy w poro­
zumieniu z Rosją. Przyczyna becnego ruchu 
w Macedonji nie jest snać dotąd zmma rządowi 
tureckiemu; chce on przedews_zystkiem ruch 
zgnieść bagnetem, a potem badać jego przyczy­
ny. Przy kem badaniu dowie się zapewne, kto 
jest sprawcą ruchu i okaże się może, że nie 
jest nim Rosja — ale że jest nim owa „zaklęta 
miotła“, o której mówi legenda, że wprawiona 
raz w ruch, zamiatała ciągle i nie mogła jej 
powstrsymać nawet ręka włnśoiciela“.

(Dzięki
dróżników uI‘r zejmości jednego z naszych po- 
tęj jego te i Wł- G- jesteśmy w stanie z bc-ga- 
wiązankę w rai°-at 5 °Pisów> Poda<: następującą

 * -ten. rłf>7.n o n w IfifTO ZG”w ązankę w r a ź - 3* 1 °Pisów’ Poda(: .na? ^  
szłorocznei nU?11,’ G n a n y c h  w czasie jego ze 
limy się zapeiJ roży do Sór Himalaya. Nie omv- 
jest jedynym gdy powiemy, że pa’ Wł. G. 
podróż w os' t z Vvuekie,n w ktory Hpodroż w ostat.- Vwiekie,n w GaIlc-)1’ k ory A 
i nie maja, w '\\ch ezasach odbył. Bez pretensji
traktatu , zebr-G zam ‘aru tworzyć naukowego 
je na p ipie- n ^ e m a ,  jak ich  doznał; i rzucił 
mujact • raz • nas  zaa sa one PodwoJn ie zaj- 
że nówia o ’k r ! ; ich doznał nasz rodak ; jawtóre
latach « V stęp J O  któr? .teraz p“ Paru tyW  h ft i pif f o t  J ponownie na wiaownię az-ejo- w g  a jest tak mało na ̂  zliaDy Przyp Red )>

n a z w a T ^ C ^ ^ 1‘u wi# ^  P ^ esa4  n,0Ż.ua• , Jetnie powjzszą podroż: wycieczka,
J porównamy trudy, jakie musiał znosić, i 

' leczeństwa, na jakie się musiał narażać 
p< arozny chcący pized trzydziestu laty zwiedzie 
e najwyższe na świecie góry.

By przedsięwziąść v tedy taka wyprawę, 
potrzeba było rozporządzać bardzo “ znacznymi 
iunduszann. a oprócz tego, uzyskać poparcie

*)_ Odległości podane są w milach angielsaich. 
Wysokości w stopach angielskich. Powtarzaj, ;e się 
często skrócenie . n. p m., znaczy: nad powierzch­
nią morza.

rządu angielskiego w Ind.jach. Kraje położone na 
południowym stoku Himalaya, po *vi jkszej części 
niepodległe, zamknięte były dla Europejczyków 
i tylko omnipotentia Wielkiej Brytanji mogła ich 
bramy otworzyć. Wyprawę taką odbywało się 
w on czas z eskortą bezpieczeństwa i całą armią 
przewodników i tragarzy, gdyż wszystko, co jest 
do żyeia nieodzownem, trzeba bylj nieść z sobą, 
i przepędzać, w najrozmaitszych klimatach, miej­
scami (jak w ,,Terai“) zabójczych, tygodnie pod 
gołem niebem. Podróżowało się albo na drewnia­
nych kolasach, o drewnianych niekutych kołach, 
ciągnionych wołami, lub konno. W górach pie­
szo, lub na Aakach. Yaki, jes t  to rodzaj wołów, 
z długiem i gęstemi grzywami i ogonami, si.ga- 
jącemi aż do ziemi. Dziko chowają się Yaki 
w Himalaya i górach Tybetu. Ułaskawione, są 
bardzo potulne i głównie jako wierzchowce uży­
wane bywają. W skalistych górach, po nad prze­
paściami, na wąskich i stromych ścieżkach, są 
jeszcze pewniejsze niż muły.

Wspomniawszy wyżej o Terai, dodaję, iż 
to jest p is  kraju ciągnący się między łańcuchem 
gór Himalaya, a równinami Bengalu, przeciętnej 
szerokości mil 25 do 30, a mający tę właściwość, 
iż jest nieco niżej położony niżeli równiny Ben­
galu. Zatem : olbrzymie masy wody, spadające 
z Himalaya i tworzące kilkanaście rzek, z tru­
dnością dostają się z tego zagłębienia do Ben­
galu i podtapiam tę niżej położoną okolicę. Jest 
to więc strefa nader wilgotna, bardzo gorąca, 
z tropikalną wegetacją leśną i trzcin olbrzymich, 
(jungle), st..nown,cych główne i ulubiowe siedli­
sko dzikich słoni i tygrysów. Atmosfera tam 
jest tak zabójcza, iż Anglicy uważają nobrowolne 
przenocowanie w Terai, jako dowód chęci do sa-

Według informacyj i zapewnień wiarogo- 
dnych dzienników, stoi sprawa o d n o w i e n i a  
u g o d y  z W ę g r a m i  w zasadzie bardzo pomyśl­
nie i zupełnie inaczej, niż to było jeszcze przed 
10 laty. Wówczas sprawa ugody nastrajała go­
rączkowo wszystkie stronnictwa i otwierała pole 
do namiętnej polemiki; dzisiaj wszyscy ją  roz­
ważają spokojnie. Wówczas po obu stronach tra­
ktowano ją  jeszcze jako kwestję prawnopolity­
czną; dzisiaj wcale już nie dyskutują nad pra­
wnopolityczną jej stroną. Węgrzy uważają ugodę 
jako sprawę wyłącznie ekonomiczną; nie inaczej 
też zapatrują się na nią i z tej strony Litawy. 
Tak przedlitawskie, jak i węgierskie polityczne 
sfery przekonały się, że ugoda jest dla obu stron 
korzystną i dla obu równie niezbędną. To leż 
dzisiaj sprawa ugody nie może już się stać przed­
miotem walk stronniczych, lecz jest ogólną i 
wspólną sprawą wszystkich stronnictw.

Wszystkie żądania Węgier obracają się w sfe­
rze fachowych zagadnień ekonomicznych. Stosu­
nek kwot na wspólne potrzeby ina pozostać ten 
sam, to jest jak 70 do 30, ale mają być wpro­
wadzone pewne zm.aDy w sposobach restytucji. 
Co się zaś tyczy sprawy banku austro-węgierskie- 
go, z powodu której toczyła się tak ostra walka 
przed 10 laty, to dzisiaj sprawa ta nie stanie się 
przedmiotem sporu, albowiem Węgrzy z działal­
ności tego banku są zupełnie zadowolnieni. Jedy­
nie żądanie pomnożenia liczby banknotów, nie 
mających metalicznego pokrycia, do kwoty 250 
miljonów, jest kwesbą trudną : niebezpieczną, a 
więc wymagać będzie wielkiego zastanowienia. 
Co zaś do związku bandlowo-cłowej, to położe­
nie jes t  zupełnie jasne. Niemieckie cła zbożowe 
i francuskie prońibicyjne środki uczyniły targ 
austrjacki podwójnie ^ennym dla Węgier. Na 
odwrót Austrja ma pełry  w tern interes, żeby 
rolnicze produkta węgierskie obronić przed zbez- 
cenieuiem i zapewnić im drogę zbytu. To też 
w obu połowach monarchji są jednakowo przeko- 
nąn^o potrzebie wzajemnego ekonomicznego uzu­
pełniania się i popierania się obustronnego. Rząd 
węgierski uroczyście wszelkie w tej mierze wąt­
pliwości usunął. Austrja tak samo będzie broniła 
suiowe płody węgierskiej- jak Węgrzy pracować 
będą nad otworzeniem targów dla austrjackiego 
przemysłu.

Niemniej jednak jest mnóstwo szczegółów, 
które będą wymagały ścisłych badań i studjów 
powaźnychłjirobionych zawczasu, choćby już d a  
tego, żeby ani jedna ani druga połowa monareh.ji 
nie znalazła się w przymusowem położeniu. Dla 
tego to ponownie przypominamy naszym I z b o m  
h a n  dl  o wo-p r z e m y  sł'o wy m i naszym T o w a­
r z y s t w o m  r o l n i c z y m  potrzebę gruntownej 
odpowiedzi na kwestjonarjusze rozesłane z mini­
sterstwa handlu, jak niemniej potrzebę samodziel­
nych ą poważnie opracowanych memorjałów. Sfery 
bezpośrednio interesowane muszą w porę same 
o sobie myśleć, inaczej posłowie nasi nie będą 
mieli materjału ani możności do obrony naszych 
interesów.

Korespondencje.

Otrzymujemy pismo następujące:
Szanowny Panie Redaktorze!

Upraszam uprzejme o umieszczenie w je­
dnym z najbliższych numerów Przeglądu nastę­
pującego sprostowania:

W Przeglądzie z dnia 24. czerwca 1885 Nr. 
142 w korespondencji z pod Zaleszczyk, omawia­
jącej wybór hr. Adama Gołuchowskiego, znajduje 
się ustęp, dotyczący mojej osoby, a niezgadzający 
się z prawdą.

Nieprawdą jest, jakoby był fakt, iż ułoży­
liśmy między sobą, „że najpierw p. Siemiginowski 
ma jeden rok zasiadać w Radzie państwa, potem 
złoży mandat, a następnie ja przez połączone 
dwa stronnictwa wybrany zostanę:“

Proszę przyjąć wyrazy szacunku
Kornel Horodyshi. 

Kolendziany d. 30. czerwca 1883 f 
poczta Dawidkowce.

K ra k ó w  dnia 30. czerwca.
(§) W szkole rolniczej w Czernichowmi 

odbywały się w ubiegłych dwóch tygodniach 
egzamina roczne uczniów, każdego z trzech od­
działów, tudzież egzamin ^główny uczniów od­
działu Iii-go w obecności członków kuratorji 
szkół czernichowskich, jakoteż zaproszonych 
przez nią delegatów (hr. Jana Tarnowskiego, 
prof. dra Olszewskiego, i b. dyrektora Instytutu 
technicznego w Krakowie dra Brzezińskiego). 
Z 28.- uczniów, których liczył Zakład rolniczy 
z końcem roku szkolnego, przystąpiło do egza­
minu 26 uczniów ę 11 z oddziału I-go, 11 z od­
działu Ii-go i 4 z oddziału III-go). Ogólny wy­
nik egzamir iw rocznych był bardzo pomyślny. 
Z uczniów I. oddziału 8 otrzymało stopień pier­
wszy, między nimi jeden z odznaczeniem; 
2 uczniów otrzymało promocją do oddziału wyż­
szego z warunkiem złożenia poprawczego egza­
minu z jednego przedmiotu po wakacjach; jeden 
uczeń nie otrzymał’ promocji. Z uczniów- oddzia­
łu II. trzech złożyło egzamin z odznaczeniem, 
siedmiu otrzymało stopień pierwszy, jeden otrzy­
mał promocję z w-arunkiem złożenia egzaminu 
poprawczego. Na oddziale III. wszyscy uczniu- 
wie otrzymali stopień nierwszy tak przy egzami­
nie rocznym, jak i głównym. Jeżeli przy egza­
minach, szczególniej uczniów oddziału III., oka­
zały się pewne niedostatki w naukowem przygo­
towaniu, tłumaczy się to znaeznemi przerwami, 
jakich doznała nauka w ubiegłym roicu szkolnym 
z powodu różnych okoliczności, a zwłaszcza zmia­
ny w składzie grona nauczycielskiego. Zresztą 
jednak widoczną się stała troskliwość władz 
szkolnych, usilna praca nauczycieli i gorliwa 
pilność uczniów, jaką się odznaczali, szczegól­
niej od chwili ponownego otwarcia Zakładu po 
ferjnch wielkanocnych.

W lokalu Rady powiatowej krakow-skiej, a 
raczej we w-łasnym jej' domu jaki posiada od lat 
trzech, dzięki zapobiegliwości swego Zarządu, 
odbyły się dzisiaj trzy z rzędu posiedzenia, 
mianowicie pełne posiedzenie Rady, następnie 
posiedzenie Wydziału Kasy Oszczędności powia­
towej, wreszcie posiedzenie Wydziału Rady po­
wiatowej. Na posiedzeniach tych załatwiono 
kilka s p ra w  bieżącach, a pomiędzy innemi: Przy­
jęto sprawozdanie Wydziału Rady z czynności 
w ubiegłym kwartale, mianowicie zaś z czynno­
ści przy rozdziale funduszów-, przeznaczonych 
na zasiewy wiosenne. Przy tej sposobności Rada 
powiatowa iwy raziła uznanie sekretarzowi swemu 
p Franciszkowi Stefczykowi za gorliwą i umie­
jętną działalność w czasie całej akcji pomocni­
czej, jaką przyszło powiarnwi rozw-inąć w skutek 
zeszłorocznej klęski powodzi. Dalej dokonała 
Rada powiatow-a wyboru jednego członka Wy­
działu w miejsce p. Jana lir. Mieroszowskiego, 
który zrezygnował. Wybór padł na p. Jana 
SkirJińskiego, kióry w tej kadencji nie zasiadał 
w Wydziale. Wreszcie uchwaliła Rada poczynić 
jak najenergiczniejsze dalsze, starania o powię­
kszenie posterunków c. k. Żandarmerji w po­
wiecie krakowskim, mianowicie zaś nowego po­
sterunku w Zielonkach. Na posiedzeniu Wydzia­
łu Kasy Oszczędności powiatowej, które odbyło 
się następnie, a na które przybył także komi­
sarz rządowy p. Link, dokonano w obecności 
notarjusza wyboru I. i II. dyrek tora , niemniej 
dyrektora referenta i zastępcy dyrektora Kasy 
Oszczędności powiatowej. Na propozycją prezesa 
Rady i przewodniczącego Wydziału Kasy Oszczę­
dności, wybrano jednomyślnie: p. Jana Skirliń- 
skiego pierwszym dyrektorem, p. Feliksa Do­
brzańskiego drugim dyrektorem, p. Sobiesława 
Gawrońskiego dyrektorem referentem, a wreszcie 
p. dr. Franciszka Paszkowskiego zastępcą dyre­
ktora Kasy Oszczędności powiatowej. Wybory 
powyższe jednomyślnie stwierdziły, jakiem zau­
faniem otoczony jest obecny zarząd Kasy 
Oszczędności powiatowej, o którego działalności 
pisałem był niedawno z powodu objęcia nowego

zakresu działania, to jest prowadzenia w zastę­
pstwie Baneu krajowego rachunku bieżącego 
z tutejszą dyrekcją kolei państwowych.

P a ry ż  25. czerwca.
(Ł )  Cały Paryż rozbrzmiewa jeszcze po- 

śmiertnem wspomnieniem zgasłego poety, które­
mu oddana ostatnia posługa przeszła wspaniało­
ścią wszystko, cokolwiek dotychczas widzieć się 
zdarzyło. Przesadę w tem posunięto do ostatnie­
go kresu, a dzienniki, choć dyskretnie, dają się 
ze zdaniem słyszeć, że teatralne demonstracje i 
wystąpienia przebrały miarę. Czego nadto, tego 
za wiele. Oddanie czci tak wielkiej, że nikt ni­
gdy jeszcze podobnej nie odbie-ał. otoczenie nie­
bywałą pompą i wystawą smutnych resztek, któ­
re należą się "ziemi, nie będąc już niezera, prócz 
garstki popiołów — pomimowolnie przywodzą na 
myśl pytanie, dla czego jedynie Wiktor Hugo 
miał mieć do nich prawo? Widzącym głebiei, ła­
twa na to odpowiedź: nietylko żal, nietylko po­
szanowanie dla gen;uszu na to się złożyły — 
stąd niesmak, który czujemy. Dobrze znać, że 
obok uszanowania dla poety różnorodne namię­
tności odegrały tu rolę, uzurpowały pierwsze 
miejsce, i w sercach tłumów zapaliły te ognie, 
któremi jakby najświetniejszą aureolą starano się 
obrzucić czoło tego, co wyśpiewał tyle pięknych 
hymnów. Ale też stworzył on dzieła odpowiada­
jące niechęciom wrzącym w łonie tutejszego spo­
łeczeństwa... I  do twórcy owych dzieł, do zrę­
cznego bkgiera, do trybuna, rzucującego kiątwy 
na prawo i na lewo, wydając wyroki odnosiły się 
honory przesadne, ubóstwień.? szaleństwo, któ­
rego scenerję ułożyli krzykacze, a prowadzili 
blagierzy... Oni też pozbawili Wiktora Hugo je ­
dnej rzeczy, której mezsm zastąpić nie można, 
której żadne wspaniałości nie dorównają— krzyża. 
Godło wiary me rozciągnęło nad przepysznym 
katafalkiem błogosławiących ramion, nie wska­
zało nieba tym tysiącom, klękającym u stóp gar­
stki zgnilizny, i korzących się w żałobie. Za cia­
sno było trumnie w kościele, skąd musiały ustą­
pić ołtarze, jakby się nie mogła tam obok meł 
pomieścić — a mimo to nędznie wydała się pod 
wysokiemi sklepieniami, gdzie mały kącik dosta­
teczny jest dla niej. I  kto wie, jak długo pozo­
stanie na miejscu? Voltaire, Rousseau, MiraDeau 
przeszli już tędy, znalazłszy ledwie chwilowy 
przytułek. ZdawałoDy się, że to przystań, w któ­
rej nikt się ostać nie może i że jeśli wehodzi się 
do niej z pompą głównemi drzw.ami, wychodzi 
się furtką, jak   śmiecie.

Kościół św. Genowefy nie ma parafji, a 
przeznaczenie jego zmieniało się już yo kilka- 
kroć. W 1757 zaczęty, w 1791 został przezna­
czony na grób dla wielkich mężów i nazwany 
Panteonem, poczem, w 1806, aż do rządów L u­
dwika Filipa, oddany na użytek religji, w roku 
1830 znów nierwotną przybrał cechę. Napoleon 
III  zwrócił go księżom, a śmierć Wiktora Hu^o 
zrobiła go po raz trzeci przytuliskiem dla szczą­
tków przyszłych sławnych ludzi. Dziś próżne 
krypty czekają na owych bohaterów. WielU poe­
ta sam jeden dopiero zabrał w mch miejsce.

Wydanie dzieł Wiktora Hugo, nazwane 
ćdition populaire, dla przystępnej ceny, znajduje 
teraz mnóstwo amatorów. Rozchwytują je. Ozdo­
bione jest 1.500 rysunkami naj.epszych mi­
strzów. Między niemi zwracają uwagę rysunki 
Wiktora Hugo, chyba jako cenne po nim pa- 
miątici. Nie posiadał talentu malarskiego, pomimo 
to zrobił do jednego dzieła Les tranailleurs dc 
la M er 60 obrazków. Są to po największej czę­
ści szkice piórem, kturemi usiłował lepiej jeszcze 
uwydatnić myśl w słowach zamkniętą, aby od- 
razu rzucała się w oczy. Nie odooi nadają bynaj­
mniej pięknej formie stylu i dźwiękom poety­
cznym, płynącym z bogatej fantazji mistrza 
Trzeba Francuzów i ich fanatyzmu a przesady 
we wszystkiem, aby te rysuniti uważać za gedne 
poety i wstawiać je między utwory Meissoniera, 
de Neuville, Laurensa i tylu innych, którzy 
z całym zasobem talentu przystąpili do przy­
brania dzieł poety i dodania im blasku.

mobójstwa. Każden podróżny starał się zatmn,
przebyć jak najspieszniej tę zapowietrzoną krainę 

choć i dawniej, p rzeby te  jej konno, nie wy-a
ma^ .g a ło  więcej, jak dzień czasu, mimo to, mało 
któren Europejczyk uniknął, tak zwanej „jungle 
fever“ (trzcinowej febry). Teraz przebywa się 
Terai w dwóch godzinach , Pa rą ; w wagonach 
specjalnie dla tej gorącej i niezdrowej strefy 
zbudowanych. Para również przenosi nas obecnie 
z każdego punktu Europy, nietylko do stóp, lecz 
nawet na podgórze Himalaya, do wysokości 7100 
stóp luid powierzchnią morza.

Mając zamiar skreślenia w krótkości jedy­
nie mej wycieczki do Iliinalaya, a przypuszczając, 
iż drogi z Europy do Indji, znane są czytelni­
kom, zaczynam od Bombaju.

Z Bombaju do Calcutty, jedzie się pospie­
sznym pociągiem blizko trzy doby. Zaraz od trze­
ciej stacji za Bombajem, zw«nej : „Kallian Junc- 
tion“, z której idzie na południe kolej do Ma­
dras, zaczyna się kolej górska, przecinająca pa­
smo „Ghauts-Montains“, gór, których najwyższe 
szczyty 6000 stóp przenoszą, gór bardzo dzikich 
i skalistych, bazaltowej formacji. Kolej ta nie 
ustępuje w niczem, tak pod względem .rudnych 
i wspaniałych konstrukcji technicznych , jak i 
czarujących widoków, kolejom Aloejskim. — 
Pociąg sunie się lub nad bezdenną przepaścią, 
po k eji, jak gniazdo jaskółcze do skały przyle­
pionej, — zkąd wńdok sięga na wybrzeże i ocean 
Indyjski; —  to znowu brzebywa liczne tunele 
i wiadukty. Po siedmiogodzinnej jeździe jesteś­
my na wschodniej strome tych gór, i zaczyna 
się kraj równy, z bujną wegetacją i dobrze upra­
wny. — Przeważnie ryż i pszenica. — Lasów, 
stosunkowo, mało się przejeżdża, lecz obszary

olbrzymią trzciną (jungle) zarosłe, pomiędzy 
którą stoją odosobnione palmy, są miejscami 
bardzo znaczne. Z początku tworzą te równiny 
„wyżvnę“ ęHochebene) i dopiero w połowie dro­
gi — między Gbauts Mts i JabalDore — zniża 
się kolej w dolinę wielkiej rzeki Narbuddy, któ­
rej lewym brzegiem bierzy aż do tego, prawie 
w pośrodmi między Bombajem i Calcuttą poło­
żonego miasta.

Na tej przeszło tysiąc milowej przestrzeni 
(między Ghauts-Mountains i Calcutta), spotyka 
się mało miast znaczniejszych. Pierw-szem jest: 
Jabalpore, gdzie się pociąg blizko dwie godziny 
zatrzymuj^ gdyż się zmieniają w-agony. W J a ­
balpore stykają się .oleje: „Great Indian Penin- 
sular Railway“ — z Bombaju; z „Fast Iudian 
Railway“ z Calcutty. — Wagony pierwszej kla­
sy, na obydwóch liniach, bardzo wygodne, choć 
sofy są skórą obite. W nocy, każda sofa dzieli 
się na dwie połowy, i stanowi dw7a łóżka. — Co 
najważniejsze, iż te wagony mają podwójne da­
chy, i są zaopatrzone w wyrafinowane przyrządy, 
chroniące od upału. Pod względem bufetów, nic 
również nie zostaje do życzenia.

Trzy razy dnia staje pocięg po pół godziny, 
na stacjach, gdzie się znajdują tak zwane : „re- 
fresbment-rooms“. Tam się zastaje nader obfity 
wybór potraw, tak europejskich, jaK i krajowych, 
z których można korzystać, o ile apetyt i czas 
na to oozwalają, za opłatą jednej rupii. (Ru­
pia =  1 złr. wal. austr.). Herbata i kawa, są 
„a discret on“ —  piwo, wino i likwory, płaci się 
osobno. Wyborny obiad, telegraficznie naprzód 
obstalowary, kosztuje półtorej rupii. Telegram 
idzie bezpłatnie.

Budynki na stacjach bardzo porządne, miej­

scami wspaniałe, otoczone, po większej części, 
ogrodami. Na wszystkich większych stacjach są 
pokoje gościnne, wybornie u-ządzone, gdzie, za 
mierną cenę: 12 „annas“ =  75 centów, (rupia 
dzieb się na 16 annas) można przenocować. 
Urzędnicy na stacjach, po większej części, Indja- 
nie. Konduktorzy prawie tylko Indjinie. Rozumie 
się, iż tak pierwsi, j a t  i drudzy, nówią po an­
gielsku. Maszyniści zaś, sami Anglicy, lub Ame­
rykanie. Szybkość jazdy pociągów pospiesznych: 
25 do 30 mil na godziuę. '

Po Jabalpore najbliższe bardzo znaczne 
miasto, jes t  Alahabad przy połączeniu dwóch 
dużych rzek : Yumny i Gangesu. Most kolejowy 
pod tem miastem, naieży do najwspanialszych 
budowli tego rodzaju. Parę godzir. dalej, ze s ta ­
cji: „Mogul-Sera:“, idzie pięciomiiowa uboczna 
kolej, do wielkiego m ias ta : Benares, które u In- 
djan uchodzi za święte, i do którego, jak  do 
Mekki w Arabji —  udają się bardzo liczni piel­
grzymi.

Z Alahabad do Patna, trzeciego dużego 
miasta, nad Gangesem położonego, azie kniej 
prawym brzegiem tej rzeki, krajem użyźnionym 
przez nader starannie utrzymana Djgację (nawo 
ćnien.e), za pomocą której, Pl-Zy gorącem klhna- 
cie. poawojne zbiory — w jednym  roku — „s.a 
gaJ4.

Za Pataą, o< dala się kolej od Gangesu, i 
przeć na najprzód kraj pagórkowaty, mniej uro­
dzajny, a dalej równiny opustoszałe, dla braku 
, oay, do kul ury nie odpew ednie. Krajobraz do­
piero się zmienia i ożywia kilka g in przed 

o . ą, przedmieściem Calcutty, leżącem na pra- 
vum  brzegu rzeki d u g l : i pofaczonem mostem 
łyzwowym z Calcutm. " (D. n.)



PRZEGLĄD z dnia 2. Lipca 1885.
E dition populaire znaleźć może pomiesz­

czenie w każdej bibliotece na równi z wydaniem 
po 30 franków za tom jeden , tak piękną i sta­
ranną się okazała. Niezmierna ilość odbitych 
egzemplarzy dozwoliła przy dostępnej cenie 
uczynić wszystko, co odznacza książkę wytwor- 
nością.

Już to wydania paryskie równych sobie 
mieć nie mogą, i tak pod względem taniości jak 
piękności. Polecamy nawiasem mówiąc edycję 
dzieł Flammariona, między któremi jasnością 
wykładu i nowością formy V Astronomie populaire, 
z mnóstwem sztychów i obszerną treścią, szcze­
gólniej zwraca uwagę. Powinnaby znajdować się 
w rękach każdej wykształconej rodziny. Poglądy 
Flammariona, jego myśli głębokie, zmuszają 
umysł do wyższego lotu. W nim filozof obok 
astronoma przemawia wymownie i porywa nie­
przeparcie za sobą. Chętnie się wybieramy jego 
śladem w daleką wędrówkę, po przestworach nie­
skończoności, a krok ma tak pewny, że to, co 
się przedtem zdawało należącein do dziedziny 
abstrakcyjnych marzeń, odrazu przybiera w n a ­
szych oczach, jakby namacalne kształty niezbitej 
prawdy.

Świeżo wydane dzieło o p o c z ą t k a c h  
n a s z e j  z i e mi ,  jest poniekąd powtórzeniem roz­
bieranych tylekrotnie przez niego kwestji, a choć 
na większą skalę, treścią swą przypomina zwyż 
wspomnianą „Astronomię1*.

Znałem już historją tworów i jestestw orga­
nicznych. które istnieć miały na naszej planecie 
w przedhistorycznej epoce, gdy w rękę wpadły 
mi P o c z ą t k i  n a s z e j  Z i e m i ,  jednakże tak 
żywo obrazuje Flammarion swą opowieść i tak 
umie pociągnąć czytelnika, że przeczytawszy no­
we dzieło, mimowolnie na ulicach Paryża obra­
całem się ciekawie, czy nie ujrzę owego przed­
potopowego straszydła, które opisuje. Był to ro­
dzaj jaszczura, który olbrzymieją swojom cielskiem 
mógł łatwo dosięgnąć piątego piętra naszych dzi­
siejszych gmachów, stanąwszy sobie na tylnych 
łapach...

Bagatela, ujrzeć nagle niespodzianego gościa 
wprost siebie, gdy się najspokojniej pali cygaro 
na balkoniku górnego mieszkania. Dreszcz wstrzą­
sa na myśl samą, i nie dziw, że przez jakiś czas 
to wyobrażenie opuścić mnie nie chciało... My 
ślałem jednak, jakby wygodnie było wyjątkowo 
posiadać olbrzymią taką cyrkonferencję i zaglądać 
sobie bezpiecznie do okienek, za któremi piękny 
świat tutejszy przygotowywał się gorączkowo do 
wydawanego balu u księżnej de Sagan.

Zaiste widok mógł być nader ciekawy.
Bal to był nielada, niepodobny do niczego. 

Bal kostjumowy, a kostjumy, zgadnijcie, podług 
jakiego zrobione wzoru ? Je vous le donnę en 
cent, je  vous le donnę en mille. Nie zgadujecie?... 
Wyobraźcie sobie, wszyscy proszeni występowali 
przebrani... za zwierzęta.

Pewien modny krawiec raz się miał wyra­
zić : „studjujmy upięcia piór w ogonie kogucim, 
a zrobimy arcydzieło...11 Zapewne podobała się 
rada i panowie i panie sprzykrzywszy fraki 
i zwyczajne suknie przemienić się pragnęli 
w pawie, kury, koty, psy, indyki i tygrysy, 
utrzymując, że jeśli natura świetnie lilie odzie­
wa, nie mogła się mniej hojną okazać dla tych 
swoich dzieci, które żadnych krawców nie po­
trzebują, aby zawsze strojnie i do twarzy wy­
glądać.

Na balu u księżnej Sagan jak w arce Noe­
go, wszystkiego było na próbę.

Jeśli zaś ślimak zalecał się do papugi, a 
czuła gołąbka gruchała do uszka żółwia, nikt 
temu się nie dziwił i złego w tem nic nie wi­
dział...

Chcecie wiedzieć jak naśladowano naturalne 
przystrojenia zwierząt? Opiszę ciekawsze dwa 
kostjumy na próbkę, ślimaka i tygrysa.- Ślimak 
miał doskonale obcisłe ubranie ze srebrnej z po- 
pielatem lamy, na plecach niósł swój „domek 
ciasny11 tym razem arcyniewygodny, bo robił garb 
zawadzający w tłumie, a na głowie strzępiły mu 
się ezółki, które pocieszne wywoływały żarty. 
Tygrys a raczej tygrysica miała na nogach bu­
ciki zakończone pazurami, rękawiczki z sierścią 
również o ostrych pazurach, na głowie łeb zwie­
rzęcia z oczami z ogromnych rubinów, z zębami 
z pereł najczystszej wody — nie bierzcie tego 
w znaczeniu przenośni i poetycznej metafory — 
suknię ze złotogłowiu, a tunikę ze skóry tygry­
siej. Przytem wachlarz malowany umyślnie, na 
którym krajobraz afrykański z tygrysem duszącym 
gazellę, a dokoła bioder pas okręcony, naśladu­
jący węża, ze srebrnej łuski, spięty łebkiem o 
oczach brylantowych, które zazdrość budziły, bo 
były ceny i piękności nadzwyczajnej.

Paryż potrzebuje rozrywek, nie może żyć 
bez nich. Oprócz kostjumowanego balu mieliśmy 
nowość w innym rodzaju :

Dziennikarze paryscy podjęli myśl utwo­
rzenia zapomogi dla wdów i sierót po pompie­
rach, majtkach, doktorach i innych pełniących 
służbę publiczną, a narażonych na ofiarę z ży­
cia i zdrowia przy ratowaniu bliźnich i poświę­
caniu się eodziennem. Nieraz pomoc daje na 
siebie czekać, a mając już kapitał uzbierany, 
z jego odsetek łatwo na razie dać ratunek nie­
szczęśliwej jakiej kobiecie i dzieciom, których 
śmierć lub kalectwo ojca i męża zostawia na 
bruku.

Powóz za powozem dążyły tedy do buloń- 
skiego lasku, a każdy pełny kwiatów — gdy 
afiszami ogłoszona feta ściągnęła ciekawych i 
żądnych rozrywki. Przez parę godzin był to wi­
dok niezrównany. — Bitwa kwiatami, bójka, 
w której bukiety z róż jedyne stanowiły mor­
dercze pociski, wonne i tak ponętne, że się ża­
łowało spadłych pod koła i z narażeniem nóg 
i rąk rzucało się po zwyciązkie trofea...

Rozrywka ta urządzona na wzór nicejskich 
karnawałowych bójek kwiatowych, podobała się 
ogólnie i przyniosła spory zakładowy kapitał 
szlachetnym wnioskodawcom. Ogrodnicy, błogo­
sławiąc modę wieńców, za które miljon franków 
podczas pogrzebu Wiktora Hugo spadł im do 
kieski, znów zyskali ogromnie. Liczą, że dostało 
się sprzedającym bukiety, drugie tyle, ile spły­
nęło do rąk zajmujących się festynem.

Przemysł na tem nie s tracił,  a biedni zy­
skali.

W ęgierska Izba magnatów.

Izba panów dzisiejszych Węgier nie jest 
tem samem, czem była dawna węgierska Izba 
magnatów stanu, która co do składu naszym da­
wnym sejmom raczej była podobną. — Wcho­
dziła w jej skład tylko szlachta rodowa. W dzi­
siejszej izbie panów zaczyna już przeważać ele­
ment. napływowy, częściowo także nobilitowany, 
ale jego nobilitacja jest już dziełem chwili dzi­
siejszej. Dawna rodzima szlachta węgierska nie 
znała żadnych tytułów, podobnie jak w Polsce. 
Rozróżniano tylko, także podobnie jak u nas,

szlachtę karmazynową i szlachtę szaraczkową, a 
ustawy św. Stefana, króla węgierskiego, potwier­
dzały tę dwoistość szlachectwa. Mimo to i 
w Węgrzech, jak u nas, był „szlachcic na za­
grodzie równy wojewodzie11, czyli tłómacząc 
z węgierskiego: „Żaden szlachcic- nie miał ani 
ani mniej, ani więcej wolności, niż drugi11. Dzi­
siejsze tytuły szlachty węgierskiej pochodzą do­
piero z czasów objęcia tronu węgierskiego przez 
dynastję Habsburgów. Komitaty, które dawniej 
nie były dziedziczne, stały się dziedzicznemi za 
Ferdynanda I. Wznoszenie w stan szlachectwa 
jest, według prawa węgierskiego przywilejem, 
wyłącznym Korony, tak samo według prawa 
austrjackiego, francuskiego, angielskiego. Począt­
kowo też były te zasługi, odpowiednio do istoty 
szlachectwa, treści wojowniczej, a dopiero z bie­
giem czasu wliczano w nie i zasługi odniesione 
na polu dyplomacji, prawodawstwa, władzy wy­
konawczej i t. d.

Odtąd też datuje się w Węgrzech różnica 
zachodząca między Noblesse (Tepee i Noblesse. de 
role. Najgłębiej w przeszłość sięgają węgierskie 
rody Forgach, Palffy, Zichy, Kaliay, Śzemere, 
Kólcsey. Wojennym zasługom starodawnym zaw­
dzięczają swą godność magnacką rody : Batthyany, 
Draskorics, Erdocly, Esterhazy, Hadik, Keglecicli, 
Nadasdy, Sapary, Yecsey i t. d. Szczególniej 
wojny z Turkami przysporzyły wielce nobiltaeji 
wTe Węgrzech. Starodawna rodzina Palffych da­
tuje swój tytuł od Mikołaja Palffy, zdobywcy 
Raaby w r. 1598, któremu król na wniosek sej­
mu nadał tytuł hrabiego. Przejście do katolicyzmu 
przynosiło ze sobą w XVII i XVIII wieku szla­
chectwo. Tak powstały rody baronów Andrassy, 
hrabiów Andrassy, Barkoczi, Berenyi, Szepessy 
i t. p.  Ród Karolyi otrzymał tytuł hrabiowski i 
ogromne dobra w nagrodę uspokojenia powstania 
Rakoczego. W późniejszych czasach stał się pe- 
pinierą węgierskiej arystokracji order Marji Te­
resy, nadający tytuł barona. Do rodów, które 
swe tytuły dostojnikom Kościoła zawdzięczają, 
należą Bakocs, Szechenyi od prymasa Jerzego 
Szec-henyi roku 1697, Sehonborn od biskupa Mo­
guncji, ich krewnego, za którego wpływem otrzy­
mali olbrzymie dobra Munkacs. Papieskiego po­
chodzenia ród Odescalchi, osiadły w Węgrzech, 
otrzymał księstwo Syrmji i tytuł książęcy od 
Leopolda za wpływem papieża Innocentego XI. 
W nagrodę uznania królewskiego rodu panują­
cego otrzymały tytuły hrabiowskie familje Teleki, 
Banffy, Bethlen i Kalnoky. Utratą tytułu został 
ukarany tylko jeden ród Nadasdy, z którego kr. 
Franciszek Nadasdy, najwyższy sędzia kraju, za 
karę należenia do spisku przeciw królowi w r. 
1671 został w Wiedniu ściętym, a jedenastu 
dzieciom jego odebrano tytuł hrabiowski, a n a ­
tomiast nadano inny: „panów krzyża świętego11. 
Dopiero w czasie wojny siedmioletniej odzyskał 
ten ród dawne swoje znaczenie i tytuły. Zasłu­
gom prawodawczym zawdzięczają swe tytuły rody 
Apponyi, Czirakij, Festeties, Dory, Goyory, Jan- 
kowics, Majlath, Somogyi, Ruduanszky, Szeesen.

Niektóre rody są pochodzenia całkiem po­
spolitego. Hrabia Grassalkorics, prezydent Izby 
dworu, zaszczycony odwiedzinami Mąiji Teresy 
na zamku w Gddóllo, pokazywał cesarzowej 
z dumą garnuszek, który mu służył w młodości 
do przyjmowania jałmużny, podobnie jak u 
przodka rodu hrabiowskiego Fekete, który umarł 
jako Judex Curiae. Ród Bornewissza de Kaszon 
wywodzi się od pisarza, ród baronów Harrueker 
od piekarczyka, który umarł jako nadżupan 
Bekes i właściciel całego komitatu. Ród Wenk- 
keimów wywodzi się od lekarza podobnie, pik 
rody hrabiów Schmidegg z Kremnitz i hr. Hel- 
lenbaeh z Schemnitz. Uszlachcony i uhrabiony 
przodek familji sławnej Thekeły był handla­
rzem koni.

*
* *

W tym roku została uchwalona reforma 
węgierskiej Izby magnatów, a w myśl tej refor­
my dnia 27. czerwca nastąpiło mianowanie 30 
nowych jej członków. Uzupełniona w ten sposób 
węgierska „Izba lordów11 nosi wybitne piętno 
równouprawnienia szlachectwa duchowego z ro- 
dowem, a sam akt nominacji zdaje się obydwie 
te kategorje kwiatów narodu powoływać do wspól­
nej na polu ustawodawstwa pracy. Pobieżny 
szkic charakterystyki mężów powołanych obecnie 
do węgierskiej Izby panów potwierdzi to zdanie.

Rozpoczynamy od ostatniego z listy doży­
wotnich trzydziestu. Jest to architekta Ybl. Ybl 
jest przywódcą młodej, ale poważnej już szkoły 
architektów peszteńskich. Wielka część wspa­
niałych budynków w .stolicy Węgier zachwyca­
jących obcego, a mieszkańców metropolji napa­
wających dumą i radością — to są dzieła Ybla 
i jego uczniów. Budowniczym również, jakkol­
wiek w innem znaczeniu, jest jeneraluy dyrektor 
peszteńskiego młyna parowego Konrad Burg- 
hardt. Zrobił on wiele przez podniesienie jednej 
z najważniejszych gałęzi gospodarstwa narodo­
wego: przemysłu młynarskiego, biorąc również 
energiczny udział w ożywieniu innych rodzajów 
przemysłu. Dodać należy, że inspiracje jego za­
ważyły wiele przy układaniu ustaw handlowych 
i przemysłowych.

Literackimi budowniczymi są  akademicy 
Gyulaj i Paweł Hnnfahi. Pierwszy jest wydawcą 
Budapesti Schem ie , przeglądu literaeko-nauko- 
wego w rodzaju Hemie, des deux mondes, który 
Gyulaj jako świetny stylista i bystry, jakkolwiek 
nader surowy krytyk, redaguje znakomicie. Hun- 
falvi jes t  nestorem węgierskich mężów nauki, 
niezmordowanym a objektywnym pracownikiem 
na polu historji powszechnej.

Jako reprezentant najwyższej sfery intere­
sów ekonomicznych występuje węgierski guber­
nator austro-węgierskiego banku, profesor Kautz, 
znany jako uczony i zdolny parlamentarzysta, 
zarówno w kraju, jak za granicą. Jego kolega, 
austrjacki gubernator wspomnianego banku za­
siada także w austrjaclciej Izbie panów. Obok 
p. Kautza, postawić należy prezydenta peszteń- 
skiej Izby handlowej i przemysłowej, uszlachco- 
nego kupca, barona Koclimeistra, tudzież wiel­
kiego przemysłowca Pawła Luczenbachera, twórcy 
floty narodowej węgierskiej na Dunaju, który 
w pośród największych trudności i przeciwności 
życia, wybił się na stanowisko pierwszorzędne. 
Jestto prawdziwy Sclf-made-man.

Finansowe interesa gospodarstwa krajowego 
reprezentuje Antoni Lukacs, dyrektor węgierskie­
go zakładu kredytowego ziemskiego. Do tej ka- 
tegorji należy także prezydent pierwszej węgier­
skiej kasy oszczędności Karol Barady.

Jako zdolności naukowe przedstawiają się 
profesor peszteńskiego Wydziału medycznego: 
Lumnitzer i okulista Hirschler. Ten ostatni re­
prezentuje także wyznawców religji mojżeszowej, 
wspólnie z właścicielem dóbr i słynnym gospo­
darzem. dotychczasowym posłem Svabem. Powo­
łaniem tych członków do Izby panów, spełnił 
Tisza dane raz podczas dyskusji przyrzeczenie, 
iż mimo zwalczania tak zwanych „rabinackich 
paragrafów11 starać się będzie, ażeby obok innych

wyznań i wyznanie mojżeszowe miało swoich 
reprezentantów w Izbie panów.

Z mężów nauki jest jeszcze profesor poli­
techniki Stoczek. Dalej widzimy prezydenta mia­
sta Ratha, odznaczającego się wielkim talentem 
organizacyjnym i doskonale reprezentującego 
stolicę Węgier.

Sędziwy Ghyczy, tajny radzca, jes t  byłym 
ministrem finansów, który zainaugorował erę fi­
nansowego odrodzenia się kraju, baron Simonyi 
byłym ministrem handlu, który później należał 
do Frondy i był zagorzałym zwolennikiem sa­
moistnego okręgu ełowego, wreszcie trzecim by­
łym ministrem jest Ordody, który niegdyś pia­
stował tekę ministra komunikacji.

Mianowano dalej także sześciu żupanów, 
ażeby tej klasie dać niejako zadośćuczynienie za 
ciosy, które w nich wymierzyła reforma Izby 
magnatów. Wojskowość reprezentow aną jest przez 
fmp. Mariassy’eg'0. Jako reprezentant narodowo­
ści odrębnej, występuje tylko jeden Miksich, 
Kroat, właściciel dóbr. Zbyt silna niegdyś repre­
zentacja Siedmiogrodu, zdziesiątkowana obecnie 
skutkiem censusu, jawi się dzisiaj tylko w po­
staci jednego członka, c. k. podkomorzego i 
gwardzisty przybocznego Barcsay’a. Ze względu 
na stanowisko urzędowe mianowani także zostali 
wielki ochmistrz dworu baron Nopcsa, lir. Bom- 
belles i baron Nyari.

Proces u i r i t t  w Frankfurcie.
Dnia 29 z. m rozpoczął się w Frankfurcie 

nad Menem proces Juljusza Adolfa Lieskego, 
mordercy radzcy policyjnego Rumpfia, przed są­
dem przysięgłych, w budynku t. zw. „Leinwand- 
haus11, który ongi służył na zebrania rady mia­
sta, później w 16 stuleciu przeznaczony był na 
schronisko dla protestanckich Wallonów, ucieka­
jących przed ks. Albą z Niederlandów, z począ­
tkiem bieżącego stulecia przeznaczony był na 
tabulę, a obecnie służy za przytułek dla trybunału 
karnego. Od początku rozprawy budynek otoczo­
ny jest silną strażą policyjną, a nadto mały 
oddział wojskowej pikiety stoi "na placu.

Wskład trybunału wchodzą prezydent dr. 
Leykauff, tudzież sędziowie dr. Goesehen i dr. 
Harnier. Ministerstwo reprezentowane jest przez 
prokuratora państwa p. Frehsee, obronę prowa­
dzi z urzędu dr. Fester.

Sala jest przepełnioną. Oskarżony Lieske, 
dobrze ubrany, wprowadzony do sali spogląda po 
zgromadzonych z pewną pogardliwą dumą i u- 
śmiecha się ironicznie. Rysownicy pism illustro­
wanych mają niemało z nim kłopotu, bo jest 
bardzo niespokojny i co chwila zmienia wyraz 
twarzy.

Juliusz Adolf Lieske, urodzony w r. 1863 
w Zoffen, karany dotychczas tylko za żebraninę 
publiczną, oskarżony jest o zamordowanie radzcy 
policyjnego dr. Rumpffa, w dniu 13. stycznia 
b. r. wieczorem w ogródku domku na Saohsen- 
lager, tudzież o usiłowano morderstwo na jednej 
z osób ścigających go podczas ucieczki. Akt 
oskarżenia podaje najpierw opis faktu znalezie­
nia Rumpffa w agon ji , przeszytego trafnem 
pchnięciem sztyletu w serce, następnie opisuje, 
jak morderca Lieskie w dniu 19. stycznia schwy­
tany został w szynku pod „zielonem drzewem11 
w Hochenheim przez badeńskiogo żandarma 
Gótza. Wezwany przez żandarma do okazania 
papierów legitymacyjnych usiłował umknąć, i 
faktycznie udało mu się przez kilka ulic biedź, 
przyczem do ścigających go żandarma i dwóch 
parobków’ strzelił sześć razy z rewolweru i ra­
nił jakąś kobietę, która wyjrzała oknem. Wypa­
liwszy wszystkie naboje dał za w ygrane , powa­
lony przez parobka Renklefa na ziemię został 
związany i odstawiony do Mannheim przed sę­
dziego śledczego. Całe jego zachowanie się, nie­
dostateczne określenie środków do życia (uczył 
się szewstwa, w roku 1881 wyzwolony został 
na czeladnika, poczom poszedł na wędrówkę, 
ale za powrotem do Frankfurtu nigdzie nie sta­
nął do roboty), wreszcie blizna jakby od cięcia 
noża na ręce, skierowały odrazu podejrzenie na 
niego, że jest mordercą Rumpffa. Sprawdzono, że 
był dnia 14. stycznia, więc nazajutrz po dokona­
niu morderstwa, w szynku pewnego Raua w Bi- 
ckenbach, gdzie napiwszy .się wódki zażądał pióra 
i atramentu i napisał dwa listy — do kogo, nie­
wiadomo. Ranę na lewej ręce wówczas jeszcze 
świeżą zakrywał starannie, \ óźniej jednak, gdy 
wszyscy goście z szynku wyszli, prosił córkę go­
spodarza, ażeby mu rękę krwawiącą przewiązała. 
Opowiadał, że upadł ze schodów i rozciął rękę 
na kamieniu. Nazajutrz poszedł do pobliskiej 
miejscowości Zwingenberg i tu zupełnie inaczej 
opowiadał o swojem pochodzeniu, o powstaniu 
rany, z powodu której pracować nic może i pro­
sił o wsparcie szewca Fieberlinga.

Otrzymawszy dwa feniki, rzekł wskazując 
na obraz trzęsienia ziem i: „oby w Niemczech
było także trzęsienie ziemi, aby bogaci wiedzieli, 
jak, się biednym powodzi.“ Był potem u dr. Weila, 
lctóry mu ranę opatrzył i dał 20 feników na dro­
gę do Mannheim. Potem udał się do Hockenheim, 
gdzie został schwytany.

Lieske — mimo że podczas śledztwa konfron­
towano Z nim mnóstwo osób, któro go widziały 
i z któremi mówił — kwestjonował wiarygodność 
wszystkich świadków i utrzymuje, że wiele podo­
bnych do niego czeladników szewskich chodzi po 
świecie. Również, jakkolwiek stwierdzono z całą 
pewnością, że zamordowanie Rumpffa jest dzie­
łem anarchistów, zaprzecza, ażeby należał do 
jakiejkolwiek partji anarchistycznej.

Przy rozprawie uznaje się winnym zamachu 
na życie żandarma, który go ścigał; nie chce 
atoli nic wiedzieć o morderstwie Ruinpffa i o par­
tji anarchistycznej. Na pytania co robił w Frank­
furcie, gdzie mieszkał itd. odpowiada wymijająco, 
czasem opryskliwie; o powodzie rany na ręce 
opowiada, że upadł na kamień.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

s t a r y  a k t o r .
Było to tego samego wieczora, kiedy młody 

Bloncourt debiutował w? „Chattertonie.11 Utwór 
ten jeszcze niezupełnie zapomniany, ale od lat 
kilku w ukryciu teatralnej bibljoteki spoczywają­
cy, oczyszczono starannie z pyłu tak, iż okazał 
się niby nowość i wywołał zainteresowanie takie 
same, jak każda premiera. A przerwawszy szereg 
banalnych sztuk repertuaru, wprowadził widzów 
w zachwyt.

Swoją drogą trzeba przyznać, dla roli Chat- 
tertona trudno byłoby znaleźć lepszego repre­
zentanta nad Bloncourta. Jako syn i wnuk akto­
ra miał ten młodzieniec prawdziwą artystyczną

krew w swych żyłach, czego w ciągu wieczora 
świetne złożył dowody.

Pośród mnóstwa widzów, którzy co chwila 
wybuchali oklaskami, nie dając zarówno oczom, 
jak dłoniom i ustom wypocząć, zauważyłem po 
stać okazałego mężczyzny, pojawiającą się od 
czasu do czasu na różnych miejscach sali. Był 
to Bloncourt ojciec. Przyglądał on się tryumfom 
syna.

Widocznie i silnie wzruszony nie mógł d łu ­
go wysiedzieć na joduem miejscu, zmieniał je cią­
gle, to do lóż uchodząc, to na parkiecie przeci­
skając się przez tłumy, to z galerji patrząc, jak 
gdyby świetny rezultat gry syna chciał z każde­
go miejsca wybadać i zmierzyć obszar podziwu, 
którym Chattcrtoua darzyła publiczność. Rychło 
poznano staruszka. Jeden wskazywał go dru­
giemu :

— Patrzcie na starego BIoncourt’a, mówiono. 
Ten istotnie powinienby być szczęśliwy i zado- 
woluiony.

A kiedy potem znowu odzywały się oklaski, 
cześć publiczności zwracała się ku staremu mi­
strzowi, jak gdyby i jego chcąc obdarzyć uzna­
niem, którym w pełni zaszczycono ucznia i 
syna.

Starzec był w upojeniu. Kiedy słuchał słów 
wygłaszanych na scenie, drżały mu usta, a palce 
u rąk ściskały się kurczowo. W międzyaktach 
wychodził do „foyer“ i podsłuchiwał nieznacznie 
rozmowy, toczące się między publicznością. Na­
tomiast z skromnością debiutanta usuwał się, 
kiedy go ściskano za ręce, gratulując tryumfów 
syna. Zaprawdę, rozrzewniającą była jego skrom­
ność, jako ojca.

Podczas jednego antraktu znalazłem się tuż 
obok staruszka. Miałżem nie wyrazić mu serde­
cznych moich życzeń ?

— Musisz pan być bardzo szczęśliwy, rzekłem, 
ściskając go za rękę. Rzeczywiście, tryumf nie­
słychany!

Uczułem dłoń zimną, spoconą, która szybko 
i prawio gniewnie wyrywała się z uścisku. Szka­
radny uśmiech zarysował się około ust Bloncourta, 
gdy rzekł:

— Jak to? Więc i pan... I pan prawisz mi kom- 
plimenta? A więc nikogo niema, kto przeczułby 
cierpienia, jakie przechodzę? Ab, nie wytrzymam 
dłużej, uduszę się — chodźmy !

Porwał mnie za sobą... Mroźny wiatr prze­
wiewał przez westybul, ale stary aktor nań nie 
zważał.

— Tak, to dobrze mi zrobi, przemówił, z roz­
koszą oddechając zimnem powietrzem. Myślałem, 
że oszaleję w teatrze. Od dwóch godzin musia­
łem przysłuchiwać się nieustannym oklaskom i 
banalnym gratulacjom, w których niepodobna 
było nie dopatrzeć ironji i szyderstwa. — Dziwi 
pana to, co mówię? Ha, nie będę niczego obwi- 
ja ł  w bawełnę i wprost przyznam się, że jestem 
zazdrosny •— zazdrosny o własnego syna 1 To 
ohydne, szkaradne -— nieprawda? Ale bo też, 
dla czego pozbawił mnie mojej roli? Ja tylko, 
ja  jeden potrafiłbym ją  odegrać należycie. Wcho­
dzi ona wybornie w mój zakres, a przytem Vi- 
gny, autor tego utworu, sam mi ją przyrzekł 
najwyraźniej. Jeszcze ha ośm dni przed śmiercią, 
rzekł: „Bloncourt, jeżeli Cbatterton znowu wej­
dzie na repertuar, wtedy liczę na ciebie!11 Mo­
żesz pan pojąć, z jaką niecierpliwością tej chwili 
wyczekiwałem. Od dawna nie grałem już żadnej 
komedji, a Paryż począł o mnie zapominać. 
Mniemałem, że ta kreacja da mi drugą młodość 
i wskrzesi gasnącą sławę. Dzień i noc studjowa- 
łein mą rolę, odkryłem w niej mnóstwo nowych 
niuansów i byłem już całkiem gotów, gdy...

Pewnego dnia przychodzi do mnie mój ma­
lec i pada mi na szyję. „Ach, ojcze,jakże szczę­
śliwy jestem! Będę grał Chattertona.11 A jednak 
wiedział on, wiedział lepiej, niż ktokolwiek inny, 
że rola ta była dla mnie przeznaczona. Ale ura­
dowany zapomniał o tom. Dzieci w swein szczę­
ściu bywają bardzo egoistyczne. Jego zachwyt 
jak mieczem przeszył mi serce. Opowiedział też, 
że pierwotnie mnie chciano dać tę rolę, ale że 
w końcu uznano, iż jestem już zbyt ociężały. Za 
ociężały — za stary! Tego nie mogę im przeba­
czyć! Samemu mnie względem siebie niepodobna 
było się łudzić. Ale skoro słowa te usłyszałem, 
uczułem, że mi przybyło lat 20. Ach, gdyby ten 
chłopak pocieszył mnie przynajmniej jednem sło­
wem współczucia, gdyby był tylko okazał wzru­
szenie, wprost powiedziałbym m u : „Nie graj tej 
roli, bo mnie zabijesz!11 Jestem też przekonany, 
iż byłby jej nie grał, gdyż kocha mnie i dobrem 
jest dzieckiem. Ale duma powstrzymała mnie od 
powiedzenia mu tego. Więc wymieniliśmy nasze 
zapatrywania co do roli, a on prosił mnie o ra­
dę. Przez dwa miesiące książka Viguy’ego ciągle 
nasz umysł zaprzątała. Czytaliśmy ten utwór 
wspólnie, a ja  pokazywałem mu, jak rzecz poj­
muję. Od czasu do czasu protestował, oceniał rolę 
z innego punktu widzenia—Im, widział ją  oczy­
ma, których mnie już braknie. Zna on dzisiejszą 
publiczność; finesy odkrywał tam, gdzie ja  nie 
byłbym się ich domyślał. Ale, co to za męka 
była" dla mnie, co za męka! Aby odczuć coś po­
dobnego, trzeba je samemu przejść. A przecież 
niczem to nie było w porównaniu ztnęczeristwom, 
na które zostałem skazany podczas dzisiejszego 
wieczoru...

Naturalnie, mogłem nie przyjść na przed­
stawienie, ale to przechodziło me siły. Gnała 
mnie prócz ciekawości, jak na własną hańbę 
wyznać muszę, także nadzieja, że pomimo ogól­
nego uznania dojrzę przecie u publiczności choć­
by znak niechęci i wspomnienie mej osoby. Są­
dziłem, że ten, czy ów z publiczności powie: 
„Ach gdyby ojciec Bloncourt odegrał ję  ro lę !“ 
Tymczasem ani jednego podobnego słówka nie 
usłyszałem. Wszyscy tak zajęci byli młodym 
Bloncourtem, że o starym nikt" nie wspominał. 
Tem dziwniejsze to, iż chłopak roli swej wcale 
nie gra dobrze, żo nawet gra ją  • fatalnie. 
Zaraz skoro wstąpił na scenę, sądziłem, że zo­
stanie wygwizdany. Czyż umie on chodzić po 
scenie? Czyż wie, jak zachowywać się na niej? 
Czy wyzyskał tak znakomitą rolę? Nie! Całą 
jego zasługą jest, że ją ł  się dzieła z młodzieńczą 
werwą. Utrzymuje go zap a ł , ale nie talent. 
Zważ pan tylko, że gdy Chatterton wr scenie 
z Ketty...

Tu stary Bloncourt długo i szeroko począł 
mi opowiadać, jakich się jego syn dopuścił błę­
dów. Naśladował jego tonację i poruszenia. 
Wszystko to ze stanowiska dramatycznej te­
chniki wydało mi się zupełnie słuszneiu i zdzi­
wiłem się właśnie, że to, co mi się przedtem 
podobało, było w gruncie rzeczy tak błędnem, 
tak fałszywem. Ale jak dotąd, ‘niemniej teraz 
rozlegały się po sali brawa, których oclio docho­
dziło aż do nas, dziwnie odbijając od panującej 
w westybulu ciszy.

■— Klaskajcie jeno, klaskajcie — wołał stary 
aktor, blednąc jeszcze bardziej. — Wszak on 
młody, a być młodym — oto cała sztuka. Jam 
już stary — ociężały 1 Ach, co za głupota!

A potem cicho, niby tylko dla siebie, cią­
gnął dalej :

— Zaprawdę, niedocieczoue są nasze uczucia. 
Oto łobuz, który wszystko mi zabiera, moje sła­
wę i nazwisko; który nie chce poczekać, abym 
umarł, lecz już dziś wydziera miejsce mnie przy­
należne — a przecież nie mogę go nie kochać. 
To mój s y n ; wychowałem g o , wykształciłem 
i teraz, słysząc, że go oklaskują, mimo wszyst­
kiego czuję, jak gdyby zadowolnienie własnej 
duszy. Zresztą kilka ustępów istotnie mu się 
udało. Całe nieszczęście w tem polega, że kształ­
ciłem go w moim genre. Powinienbym był uczyć 
go inaczej. Wtedy mógłbym z całego serca rado- 
wać się nim dzisiaj, mógłbym być z niego dum­
nym i nie widziałbym z bólem, iż 30 lat mej 
skutecznej działalności idzie w zapomnienie zaraz 
przy pierwszym jego występie...

Gdy to mówił, publiczność zaczęła teatr 
opuszczać. Ostatni akt skończył się. Pochlebne 
mruczenie słychać było z każdej grupy — zda­
wać się mogło, że atmosfera tryumfu z teatralnej 
sali przenosi się na ulice Paryża, aby całe zalać 
sobą miasto.

Ze spuszczoną głową, 1 wsparły o filar pod­
słuchiwał stary aktor dolatujących go słów pu­
bliczności.

Nagle podniósł żywo głowę
— Adieu! — rzekł krótko.

Głos jego brzmiał szorstko i zupełnie od­
miennie, niźlj dotąd. Zdziwiony chciałem go za­
trzymać. “ ; .

— Bloncouri, B loncourt! — zawołałem. — 
Dokąd pan iść zamierzasz ? ,

Zwrócił się do mnie. Jego rysy były wy­
krzywione, a w oczach łzy błysnęły.

— Dokąd idę ? Mój Boże ! Chcę przecie uści­
skać mego chłopca i z całego serca życzyć mu 
szczęścia.

Alfons Daudet.

K R O U IK A .
Dar. Cesarz udzielił pogorzelcom w Ladań- 

eae.li, powiatu przomyślańskiego, zapomogę w kwocie 
300 zJr.

1 .  Leon Matlojski, znany komedjopisarz I 
i adwokat w Brzeżanach, wszedł w związek małżeń­
ski z panią Marją z Mikułowskich Chlebowską, 
wdową po zmarłym w Krakowie malarzu ś. p. Sta- I  
nisławie Chlebowskim. Ślub odbył sio w K ra ­
kowie.

J ó zef R ycliter. Winniśmy czytelnikom jeszcze f 
parę szczegółów z życia śp. Józefa Ryclitera, o któ- I 
rego zgonie tak  ciężko sceno polską dotykającym 
donieśliśmy poprzednio.

Józef  Rychter urodził się w K raśn iku  w lu ­
belskimi), do szkół uczęszczał w Lublinie i tu w 19. 
roku życia wstąpił na scenę do znanej z tradycji 
trupy Cli olcho wskiego. Następnie grywał w Krako- 
wie i we Lwowie, a pierwszy raz na scenie w ar­
szawskiej wystąpił  dnia 1. marca 1845. Wkrótce 
zdobył sobie powszechne uznanie dla niepospolitego 
swego talentu. Celował w przedstawianiu typów 
szlacheckich z komedji Fredrowskiej, których znako­
mitą charakterystykę przyswoił sobie od niezapomnia­
nego w tych rolach Nowakowskiego, znakomitego 
artysty teatru  lwowskiego. Również wybornym był 
w komedji Moljerowskiej. W  ogóle w zakresie ról 
ojców szlachetnych, dobrodusznych wnjaszków z wyż­
szej komedji był nieraz nieporównany. Jako  reżyse- 
położył wielkie zasługi w Wurszawie i Krakowie, 
gdzie dłuższy czas grywał po wystąpieniu z teatru 
warszawskiego. Grywał też od kilkunastu lat co roku 
prawie gościnnie to we Lwowie to w Poznaniu, wszę­
dzie zasłużone zbierając uznania. O nim jak  o P o d ­
komorzym z „Pana Tadeusza" można powiedzieć : 
„Ostatni to już, co tak poloneza wodzi'1 — bo w isto­
cie nieraasz już dziś na żadnej z scen polskich ar ty­
sty, któryby umiał z taką fotograficzną wiernością 
przedstawić typy szlacheckie z dawno minionej epoki, 
przez Fredrę uwiecznionej w dramacie.

Pogrzeb jego odbył się w Warszawie przy 
licznym współudziale artystów i inteligencji miejskiej. 
Przed trum ną niesiono wieńce od „sceny warszaw­
skiej11 i od trup teatrów ogrodowych

W R zym  i o odbędzie się niebawem beatyfika­
cja ks. Klemensa T-Tofbnuera redempcjonisty, dobrze 
znanego w Warszawie ze swoicli prac apostolskich. 
Dekret o bohaterstwie cnót jego dawno już wydany 
został.

T c a t l ’ l w o w s k i  wyjechał dzisiaj w jednej 
części do Krynicy, w drugiej do Szczawnicy.

Z i l i k I  b e z  w i e ś c i  kapłan nazwiskiem Legał 
z Steinz w Styrji, który udał się był 26. kwietnia 
za krótkim urlopem do Niemiec i dotychczas nie dał 
o sobie wiadomości.

M ianowania. Minister handlu zamianował 
Józefa Gileczka zarządcą urzędu pocztowo-telegra- 
ficznego w Bochni.

H istorją z karabinem . Swego czasu donio- * 
sła była Gazeta Lwowska, że piorun uderzył 
w bagnet karabina, znajdującego się w danej oliwili 
na ramieniu żołnierza, który s ta ł na warcie podczas 
burzy z 25. b. m. w Brygidkach, i pogiął cały k a ­
rabin, nie uszkodziwszy wcale żołnierza. Obecnie 
po przeprowadzonem ścisłem śledztwie okazuje się, I 
że żołnierz schroniwszy się podczas ulewy do budki, 
oparł karabin o jej ściany i wygodnie usiad ł sobie 
na karabinie, który wygiął się w kabłąk. Ażeby 
usprawiedliwić owo wygięcie karabina, żołuierz 
wpadł na koncept wcale nie zły i opowiedział prze­
łożonym „szo perin t r i s .1 j

M P i l z n ie  poświecił dnia 29. z. m. pro­
wincjał zakonu 0 0 .  Karmelitów, ks. Romuald K acz­
kowski, figurę N. P- Marji na rynku, postawioną za 
składki.

Ks. Aleksander Sołtys, proboszcz miejscowy, 
wypowiedział przy tej uroczystości do zgromadzonego 
ludu prześliczną  mowę, która na długo pozostanie 
w pamięci obecnych uczestników poświęcenia.

Cholera nostras. Wypadek cholery swojskiej 
zdarzył się w Pilznie. Franciszek K apłański przeło­
żony cechu szewskiego zm arł na cholerę po kilku­
nastogodzinnej chorobie.

Jakób Isk ańsk i, żołnierz 4 pułku ułanów 
z r. 1830, um arł  w szpitalu głównym we Lwowie.

Lekarze P o lacy  ordynujący w kąpielach za* 
granicznych są :  dr. Zygmunt Dobieszewski i dr.
Stanisław P rager  w Marienbadzie; doktorowie J a ­
worski, Rosenberg i Rosenzweig w Karlsbadzie, 
wreszcie dr. Dembicki i dr. Mieczysław K itl  w F ran-  
zensbadzie.

Sam obójstwo w kościele . W e wsi Krotten- 
berg, opodal Wiednia, w niedzielę z rana, podczas 
nabożeństwa, wpadł do kościoła miejscowego 56-cio 
letni wieśniak Antoni Kargel, ogromnie wzburzony, 
jakby nieprzytomny i ukląkłszy na stopniach wiel­
kiego ołtarza, począł się modlić tak głośno, że 
kaznodzieja, będący na ambonie, m usiał zaprzestać 
kazania. W  chwili, gdy jeden z księży chciał się 
zbliżyć do Kargla, aby go uspokoić, wydobył K ar  
gel raptownie wielki nóż kuchenny z kieszeni i wbił 
go głęboko w gardło. W  kościele nieopisane na-
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stąpiło zamięszanie —  ludzie czemprądzej uciekali 
z miejsca okropnego wypadku. Nim samobójcę wy 
niesiono z kościoła, juij zastygł. Miał czterech do­
rosłych synów i uchodził za na,jmajvtniejszego we 
wsi. Samobójstwo popełnił widocznie w chwili obłędu. 
Sprofanowana świątynią Redzie zamknięta do czasu 
rekoncyljacji.

J 'o w ;u 'z y s t \v o  lu d n i '- /* '  we Lwowie otrzymało 
od ministerstwa rolnictwa lSlOOO zł. subwencji na 
tok 1 eżący Jla ceje podniesienia chowu hydła.

Szkoła roln icza w K oM erm eacli. Mini- 
ers i*  o rolnictwa przyznało na &ele nowej niższej 

sz o y rolniczej w Kobiernicach w powiecie bialskim, 
mej założenie uchwalił sejm w roku ubiegłym, 

z funduszów państwowych w kwocie zł.
; • £  sumy tej otrzyma w roku bieżącym wy­

dział Krajowy i 6oo zł., \ v  przyszłym M 4 0 0  zł., a 
reszie w dwóch równych ratach rocznych po 2500 
z ‘ rocz tego przeznaczyło ministerstwo na koszta 
u rzJ niania tej szkoły zasiłek w kwocie 3000 zł. 
rocznie na pięć lat.

Wszystkie p o w y ż s i  zobowiązania zawisłe sę 
jednak od późniejszej aprobaty Rady państwa przy
uchwalaniu budżetu.

W Nowym  Jorku podczas pożaru fabryki 
uebli, pod firmą Hermana, spaliła się Agnieszka 

J e ł ła s ZyC) robotnica, polka, zatrudniona przy politm 
rowauiu mebli. Pożar zaskoczył ją  śpiącą w m a­
gazynie

»Neron“, wielki obraz Kaulbaeha, zakupiony 
został przez króla rumuńskiego.

-Nagrodo  konkursową w kwocie 150 rs., wy­
znaczoną przez" warszawskie Towarzystwo lekarskie 
zą najlepsz,, pracę medyczną, otrzymał prof. Adam- 
kiewicz za rozprawę p. t. „O nowym składniku 
włókien nerwowych i o dwubarwności tkanki rdze­
nia Pacierzowego."

"Osserratore R om ano1' podaje tekst odpo­
wiedzi dworu pekińskiego na list Ojca św.,1; wysto­
sowany do cefaarza chińskiego, a wręczony temuż 
przez Ł ’sjonarza o Gialinelli’ego. Ojciec św. pod- 
pisa ł się na i ^ eie „Supremus pontifex“ —  a man- 
uuryuowie cesarza chińskiego w odpowiedzi nazwali 
Papieża Leona X II I .  „cesarzem wszystkich religij."

nie przebierają w środkach, i każdyjestdobry, który 
uderzy przeciwnika i choć po krętej drodze zapro­
wadzi do^celu.

Kilku frazesowiczów i krzykaczy, a poza nimi 
cały lcgjon ludzi obskurnych, o których nikt nie 
wie, z czego żyją, co robią, a bojących się światła 
dziennego, nurtujących tylko w pomroku nocnym, od 
paru już lat wypowiedzieli walkę porządkowi spo­
łecznemu i chcą niszczyć wszystko, co tylko napo­
tykają na drodze.

Tutejsze konserwatywne organa trzymają się 
bardzo mylnej polityki, gdyż na wszelkie zaczepki 
odpowiadają milczeniem. W ygląda to na pewien ro­
dzaj gladstonowskiej dyplomacji, bo przez owo mil­
czenie tamci rozzuchwalają s ię ji  nikogo nic szczędzą, 
wiedząc, że im wszystko ujdzie bezkarnie.

Jes t to  polityka szerszego zakresu, której zwy­
kli śmiertelnicy zrozumieć nie mogą, a ogół, jako 
ogół, temu wierzy, kto najgłośniej krzyczy; to leż 
nic dziwnego, że tutejsze „demokratyczne" organa 
zaczynają mieć dośń zwolenników, bo nikt im nie 
c-lice. odkryć i wypowiedzieć prawdy, że dziś przeszły 
te czasy, kiedy patrjotyzm zasadzał się na noszeniu 
konfedetatki, palonych butów i grubej pałki.  Dziś 
potrzeba czynów i organicznej pracy, a nio frazeso- 
wania i szumnych tyrad.

y, . . f—f  K r a k łn v  30. czerwca. (Koresp. Przegl.). 
Zlsia.l spodziewaną już jest pewna część delegatów 

k Rolniczych, którzy przybędą na zjazd jutrzej-  
azJ rzez jutro i pojutrze ożywi się też Kraków 
4  stanie się ludowym.

. 8ekcja kwaterunkowa Komitetu, której kiero- 
p ^ d ^ T  W Ł N soe chorego p. Zawistowskiego objął 
gótowai ^ ,frow' ez' uczyniła już wszelkie przy- 
mocnvm'a ^  j rozkwaterowania gości. Po-
na p J * .  koijisji głównie pp.' akademicy. Datki
Towarzystwo w  -a  “ vŚĆ ° bficie' P o m bJdzy innem i
5 0  z , l a zab  -Ubezp. przeznaczyło na ten cel

  R za(jlc-u -a aszczędności m. Krakowa 35 złr.
szem mieście °^ohodzono wczoraj w na-
rlnikarst-iiii , 00 -lfctniej pracy towarzysza sztuki
koledzy iuhib t ama Grynfelda. Mdodsi i starsi 

y .1 bi%ta skorzystali ze sposobności —  - w  
uczcić ę rzadką w 'sztUce drukarskiej rocznicę. 
W  tym celu odbyła sie najprzód w kościele OG. 
Kapucynów uroczysta wotywa, na której członkowie 
stowarzyszenia drukarzy  „Ognisko 11 wykonali utwory 
muzynzne, a następnie w obszernym lokalu cechu 
rzeźniczego, odbyta się wspólna uczta na cześć Ju -  

J a ta  i ,ego rodziny. W  czasie uczty ofiarowano 
u i a owi  ̂ piękny upominek, bo pierścień koszto­

wny wartości około 80 złr.
1 un i .rynteld pracuje w drukarni W ł.  L. An 

czyca i Spółki.
7~ . ju tra  otwartą będzie w- tutejszem Muzeum 

t e ch n i" z n o - pr z emy gło w em wystawa strojów i wyro- 
włościaństjcjj z całej Polski.

, (Z if  R i u k ó j r  29 czerwca. (Koresp. Brzegi.) 
Ju z  od miesiąca baw i" w naszym grodzie operetka 
lwowska i zbiera j lUrv a co w ażn iejsza, i guldeny, 
bo teatr -  pom;mo tropikalnego gorąca — b x s j |  
prawic zawsze przepełniony Że K ra k o w ia n ie  mają 

o tern wiemy dobrze; ale żeby
c Ł ł a  słn i" 11' 1 1 t a i  przy t zydzfcstr stopniach

żołnDrskie- z° ^ lca z ^ “ lub  ^ z l b n
poświeć, nia f ’ lLrśeienia ro dz in neg o1, na to tizeb.

ta  z a s ł u g u j ?  gran ic- Wreszeie °Pf ŁHem
iakości śr,K , na poparcie — tak pod względem
i utai spot .,Wakó'L  jakoSeJ i doboru repertoaru ; ale 
wśfżeniem v,'aU?T z §»]$ niedołężnośpia i łekce-
pobłażliwości S.tr°ny re# erj i< ze dziwid sie trS!®?a
raczej śnie tu tejszej publiczności. Aktorzy, alboaczej spieku.,. , J K,, . . . . .
,p Myszb^ ni8 '('y  roi nie umieją, a z wyjątkiem 

Oskiego i Skalskiego, żaden z nich niePP Myszko
umie porzad ““ '■'"i " —-
padki. że !-Ullle lnówić P° f*uskn. Zdarzały się wy-’
jak  sii, to Hltysta zapomniał nawet swoje nazwisko, 

Co JprzyKłffif0  margrabiemu do Corneville. 
Florjańs • j  s*p wokalnych, to z wyjątkiem pana 
reszta ,e!j0’ Paiia Montany i pani Kasprowiezowej 
Rocskaj ■ * Sza tylko recitativa na scenie. Pani 
nie ma jn^St sDnpatyczną rutynowaną, ale głos jej 
nigdy ijj 1 P°ządanej śrrieżośeł, która — zdaje się —  
dztewczaL^laPl' Pauna  P raun  Jest bardzo milutkiem 
aby ale potrzebuje jeszcze wiele pracy,

P  ,a 0|łpowiedzieć godnie swemu stanowisku. 
M yszkuwi gry wyróżniają się panowie
eza sie w ’ Skalski. Szczególniej pierwszy odzna- 
kolega^n lri ^ ka werwą komiczną i wraz ze swoim 
lwmwskiei ‘Dnuje dawną sławę i tradycję operetki 
de /a  a ? ' ?gdyż reszta same niedobitki i marodery 
z których „ albo też siły nowozaciężne,

Ren Illeii'iadomo jeszcze co się wyrobi, 
liśmy doL),r ' s t ary . 7- nowyoli operetek widzie- 
czaj t łu s t ^ * 0  ,’edne ..P ic rścień rodzinny", nadzwy- 
si' biorca t ' 'V wys°bim stopniu niemoralną. Przed- 
żei do Seat atlu lwowskiego powinien nie zapominać, 
zwoita ięt-11 krakowskiego chodzi publiczność przy­
łożę i z początkiem sztuki musi opuszczać
rzeczy, n r  ’ a^eby S'S flle narażać na słuchanie 
chan ca r  ' ^ J e h  prawo obywatelstwa tylko w Cafe

G d y  , v ,J lb e c k a -
krakow-skinf S'^ c k  Pocl°b n eg o  przytrafiło w teatrze
pi na Koź nia nie by'toby słów f’rozy 1 oburzenia Iia 
Dobrzański ia ’ a ê Pon ' ew aż dyrektorem jest pan 
,v itn  7 p i-’, w‘§c Nowa Reforma  raczyła naznaczyć 
“  t t 0  J(S‘ b a r d z o  w e s o ł e 11.

, Pn Zeazłym tygodniu pan Dobrzański pod- 
źmiana i wziął tea tr  w Szczawnicy, 
tromtadracji rozpływa się w pochwa- 

że kuracjusze

ubiegł pana

ł i e f i  z^wTdz? tromiaara^ 1 rozP ^ wa !
w '*7 r>7 fl !‘ "bosanna! powiadają.c,

' wnrcy dopiero zobaczą prawdziwy teatr, jak 
gdyby teati Krakowski ,b j  e j iem 4 . . .  buda 
z marjonetkami, _

. 5Polno^ p. Dobrzańskiemu brać teatr  w Szcza-
n ‘°) .  gdvż tego nikt mu zabronićl nie może —

aS3(eza jeżeli p. Szlachtowski dał swoje „appro-
atum •; ale dlaczegóż zwykły czyn spekulacyjny, na

który zdobyłby się każdy kramarz z Kazimierza,
po nosić- do ideału i składać dziękczynne modły.
; Llzecb °u z wszelkie granice zdrowego sensu
i zaczyna bye śmiesznem.

Oto dowód, jak u nas traktowana jest krytyka 
. wszystko to, co ma związek z tea trem ; jak nawet 
moralność naginaną bywa do osobistych widoków i 
sympatyj.  Smutny to objaw braku  ' poczucia obo­
wiązku, ale i dziwić się nie ma czemu. Ci ludzie

ROZMAITOŚCI.
— Akademjii f ran cu sk a  odroczyła wybór no­

wego członka w miejsce zmarłego Ernesta About 
na sześć mipsięcy, gdyż przeprowadzony wybór 
z pomiędzy czterech kandydatów: Leona Saya, 
Henryka Borniera, Manuela i Gustawa Droza nie 
doprowadził do żadnego Jręzultatn.

—  Gounod zasądzony, jak wiadomo, przoz sąd 
londyński na odszkodowanie w kfeocg 250,000 fr. 
na rzecz miss "Weldon, postanowił się zemścić i za­
mówił u pewnego librecisty paryskiego, znanego 
z ciętego pióra, libretto do parodji pod tytułem 
„Satama" i począł już komponowmć muzykę. B oha­
terką tej parodji ma być właśnie miss Weldon —  
przedstawiona w nader drastycznem świetle.

—  Rząd m adrycki uznał proceder szczepienia 
cholery według metody dr. F e r rana  za nieszkodliwy 
dla zdrowia. Spodziewają się powszechnie, że w yda­
ny pierwotnie zakaz szczepienia cholery cofniętym zo­
stanie.

— P o e tk a , pisząca po łacin ie ; należy do nie- 
zw-ykłych rzadkości w naszych czasach ; wspomnieć 
przeto wypada, że pewna klasycznie wykształcona 
dama z Trydentu, Ludw ika Anzoletti, ogłosiła w ła ­
śnie poemat pamiątkowy z powodu 1500. rocznicy 
śmierci św. Wigiljusza. —  Pjoomat ten składa się 
z 561 heksametrów, popraw nych , jakkolwiek ‘nie- 
zawsze płynnych, i opiewa życie i męczeiistw-o św. 
Wigiljusza, patrona Trydentu. Treść, chociaż oko­
licznościowa, nie jest przecież bez ciepła i pewnego 
polotu. —  Poemat wyszedł nakładem Monuaniego 
w Trydencie, a autorka obiecuje wydać niebawem 
włoskie tłumaczenie swego dzieła.

— Z naleziony 8eliul)ert. W  Wiedniu znale­
ziono pierwszy akt opęry Schuberta p. t. „.Góthego 
Klnudyna z Yilla Be!la,' ‘, zawierający nieocenione 
skarby szubertowskieb melodyj. —  Opera składała 
się z dwóch aktów; niestety, manuskrypt drugiego 
aktu przy jakimś pożarze uległ zniszczeniu.

—  Xa ’2 m etry 1.5 cm. wyrósł potężny kłos 
żyta i nadesłany został do Poznania z żyznej gleby 
wrsi Gostyczyny pod Ołobokiem, własności p. I ld e ­
fonsa Bobińskiego.

— Cudowne u zdrow ien ie w Częstochowie.
Od zupełnie wiarogodnej osoby otrzymuje Przegląd 
KatolieM  następujący opis cudownego faktu, speł­
nionego na-Ja sne j  Górzo; „Dnia 22. maja roku 
Pańskiego 1885. J a  niżej podpisany, właściciel dóbr 
gubernji podolskiei, powiatu latyczcwskiego, mając 
córkę Marję chorą od la t kilku, a od lat dwóch
0 kuli i lasce chodzącą, szukając przez cały ten 
przeciąg czasu rady ^najsławniejszych wiedeńskich
1 innych lekarzy i obecnie mając) zamiar jechania do 
P a r '  ża, przed tą podróżą w-spólnie z matka zrobi­
liśmy votum odwiedzenia Częstochowy i ofi:.rowania 
naszej córki Przenajświętszej Boga Rodzicy. Po wy­
słuchaniu mszy świętej i odbytej spowiedzi, właśnie 
w chwili, kiedy córka moja Marja przyjmowała 
Ciało i K iew  Pańską przed ołtarzem Najświętszej 
Marji Częstochowskiej, uczuła raptownie tak wielką 
ulgę, że odrzuciwszy kulę, sama o własnych siłach^ 
wsparta tylko na mojem ręku, z kościoła wyszła. 
Przejęty do głę.bi serca tak wielką, acz niezasłużoną 
łaską cudow-ną Przenajświętszej Panny  Marji, niniej- 
szem ten cud poświadczam i na każde zażądanie 
przed Bogi* m i ludźmi o tern świadczyć jestem do 
śmierci gotów, prosząo^aby to niniejsze moje świa­
dectwo, własnoręcznym podpisem moim stwierdzone 
wr aktach kościoła w ( Częstochowie ku zbudowraniii 
wiernych złożone było (podpisano) Karol Zgoda 
Kozielski.

—  W y s t a w a  d z i e l  s z t u k i  i  s t a r o ż y t n o ś c i
hrabiigo Lanckorońsldego w muzeum wiedeńskiem, 
budzi poiwszeelme zajęcie. Ze smakiem i nadzwy- 
czajnem poczuciem artyst) cznem potrafił hrab ia  ze­
brać to wszystko, co stanowi prawdziwe pomniki 
sztuki i cywilizacji wieków- ubiegłych i dzisiejszych 
czasów. To też po pomnikach tych można prze­
biegnąć okiem jak po zapisanej postępem karcie, 
a zbiór ten dowodzi, że człowiek z wiedzą i poczu­
ciem piękna w krótkim przeciągu czasu potrafi ze ­
brać. prześliczne muzeum. W  dziale łYstarożytnośei 
„pi&ce de resistance" jest olbrzymi sarkofag z b ia ­
łego, czarnemi żyłkami pooranego marmuru, ozdo­
biony prześlięznemi rzeźbami. Rzeźby te, to dzieło 
pntwTdziwej sztuki, pochodzące z I I .  lub I I I .  wieku. 
Co najdziwniejsza, to to, że marm ur jest polero­
wany! dowód wic,c nowy, że polerowanie marmuru 
nie przeszkadza zupełnie konserwmwmniu pomników. 
Dalej są wyborne płaskorzeźby, z których najpięk­
niejsze przedstawiają Eskulapa, Heliosa i Afrodytę. 
Nie mniejszy interes obudzają naczynia gliniane po­
chodzenia greckiego i naczynia bronzowe, między 
któremi najpiękniejszą jes t  trzyuszna bydrja (na- 
iczynic na wodę).

Równą obfitość cennych przedmiotów zajmuje 
drugi dział nowszy, saraceński, gdzie wśród w-ielu 
zabytków sztuki znajdują się historycznie ułożone 
kostjumy i zbroje saraceńskie. Nadto dołączone są 
zdjęcia fotograficzne różnych miejsc i okolie-:-.

owies G.35 do 6.75, hreczka 6.90 do 7.15, kukimulza 
zeszłoroczna 6.25 do 6.75, kukurudza nowa 5.50 
do 5.75 zł..

Zboża strączkow-c sto kilogramów: Groch do 
gotowania 7.25 do 8.50, groch pastewny 5.50 do 7, 
fasola 8  do 13, wyka 5.50 do 6  zł.

Nasiona sto kilogramów: Koniczyna 36 do 52, 
anyż płaski 32 do 38, kminek 26 do 28 zł.

Nasiona olejne sto k ilogramów: rzepak zimowy 
1 1.50 do 11.75, rzepak letni 10.50 do 11.75, rzepak 

jesienny 11.10 do 11.25, lninnka 10.—  do 10.75, 
nasienie lniano 11.50 do 12 zł.

Nafta sto kilogramów- zwykła 15 do 16 zł., 
salonowa 2 0  do 2 1  BU

Chmiel sto kilogramów: nowy 115 do 130 zł.
Spirytus 10.000" litrów procent gotowy 29.30 

do 30 zł.
P rzeciw  Ruinunji. Kilka gmin dolno-austrja- 

ckicli wysłało do ministerstwa handlu petycję o za­
prowadzenie cła przywozowego od zboża i produktów 
mącznyeh, przybyw a jąc jch  z Rumunji, w tej wyso­
kości, jak jes t cło niemieckie. Żądanie to motywuje 
petycja upadkiem rolnictwa i zubożeniem ludności 
dolno-austrjac-kiej, któremu wobec polityki cłowej nie­
mieckiej i złych stosunków w reszcie monarehji 
tylko w ten sposób można zaradzić, jeżeli się ocle­
niem zboża rumuńskiego przyjdzie w pomoc we­
wnętrznej produkcji monarehji.

H andel A ustrji z Tunisem . Stosunki h an ­
dlowe między naszą monarchją a T u n i s ®  wzmogły 
się bardzo znacznie w ubiegłym roku i —  według 
sprawozdania konsula austro-węgierskiego w Tunisie 
—  maj’ą wynosić około dwóch miljonów franków.

Najważniejszemi artykułami naszego przywozu 
do tego kraju s ą : cukićr, alkohol, naczynia gliniane 
i szklane, towary bawełniane, fabrykaty metalowe, 
fezy, gotowe suknie, brzytwy itd.

Do większego jeszcze rozwoju doszłyby te sto­
sunki handlowe, gdyby między Austrją a unisem 
Istniała regularna komunikacja okrętowa, która za­
prowadzić może Lloyd, i gdyby więhej firm austrja- 
ckicli osiedlało się w Tunisie.

Haudrl b yd łem  w Austrji w pierwszym 
kwartale r. b. by ł  następujący :

P r z y w ó z  W y w ó z

Wołów 
Owiec , 
Świń 
Koni

1884.
9.467
2.013

21,124
1.195

1885.
7.554
3.325

1884.
22.912

1.49.966
40.199

5.791

1885.
30.080

151.859
45.089

6.421
69.995 

1.801
Cyfry powyższe dowodzą, że handel Austrji,  

a mianowicie wywozowy, rozwija shabardzo  pomyśl­
nie ; trzeba zaś uwzględnić także i to, że w lutym 
zamknięto grania^ n i^ i ie c k ą  dla Uydła rogatego, a 
w marcu granicę pruską dla świń pochodzących 
z Austrji.  Atoli obie te okoliczności — mimo nie­
zaprzeczonych szkodliwych swych następstw  —  nie 
wstrzymały ogólnego rozwoju handlu, ostateczny 
bowiem rezultat jes t  lepszy niż w roku ubiegłym. 
Prawdopodobnie główną artorją wywozową była  kolej 
arulańska.

P rzesili n ie  p ieniężne u Grecji. Ju ż  od
przeszło roku wisi nad Grecją damoklesowski miecz 
przesilenia finansowego. Przed rokiem pokładano 
jeszcze nadzieje w żniwach korynckich, ale długie 
i silne (leszcze w czasie zbiorów zniszczyły te 
wszystkie nadzieje i Poleponez zawiódł pokładane 
w nim oczekiwania.

Późmiej chwycono się innego środka ra tunko­
wego, zniesienia kursu przymusowego jbanknotów, 
jest to środek, któi-y szoze^Śluie ówczesna opozycyj­
na, a dzisiaj rządząca parija uważała za niezawodny, 
jakkolwiek poważne głosy były innego zdania. K u ra  
przymusowy zniesiono, ale nędza finansowa nie tylko 
że-się nie zmniejszyła, lecz owszem wzrosła. Giełda 
ateńska jest w ciągłej stagnacji, papiery, które na 
niej są no tow aifi  doznały w porównaniu z ich s ta ­
nem wr r. 1883 bardzo wielkiej redukcji.

Ażeby sobie wyrobić pojęcie, jak wielkie jest 
to zmniejszenie wartości greckich papierów, dość 
powiedzieć, że s tra ta  w kursie papierów państwo­
wych, jeżeli się porówna ich stan w maju 1884 ze 
stanem w maju 1885 wynosi 33 miljony drachm. 
Drachwm —  100 lepta, jest to moneta srebrna 
grecka, wartości jednego franka.

W artość papierów bankowych zredukowana 
została w tym czasie o 39 miljonów.

Poniew-aż dalej zmniejszenie wartości akcyj 
znaczniejszych, szczególnie przemysłowych towarzystw 
wynosi przeszło 30 'miljonów drachm, więc ogólna 
s tra ta  papierów, które są przedmiotem handlu na

przyłożyć pod podeszwy kompresy, nasycone tymże 
samym roztworem i trzymać takowe przez całą noc. 
Rano odwiązać i nogi wysuszyć bez wycierania. — 
Tak można się śmiało puścić w drogę. W ytrawni 
myśliwi wiedzą o tym środku i potwierdzają całą 
jego skuteczność.

W p i l i  Mera t a s p i e n e w p .
Wiei leń  1 lipca. Tegoroczny jarmark zbo­

żowy naznaczono na dnie:Gil sierpnia i 1 wrze­
śnia.

Brimszwil i  1 lipca. Sejm oświadczył jedno­
głośnie, iż zgadza siej-z wnioskiem przez Prusy 
Radzie Związkowej przedłożonym.

Briuiszwili 1 lipca. W sejmie oświadczył 
miniśte'- stanu Goetz, że rząd krajowy ma bar­
dzo ważne doniesienia o następstwie brunświekie- 
go tronu podać do wiadomości sejmu, które je ­
dnak po większej części są tego rodzaju, iż na 
razie muszą być^zacliowane w tajemnicy. Wsku­
tek tego narady sejmu toczą się obecnie z jak 
najsurowszem wykluczeniem jawności.

B rm iszw ik  1. lipc-a. Podług Tageblatfu  
dotyczyły oświadczenia ministra Goertza i wczo­
rajsze narady w sejmie nio przyszłego ukształ­
towania rządu , lecz tylko spraw będących 
w związku z wnioskiem Prus w radzie związko­
wej. Obiega jednak pogłoska, że następstwo ks. 
Cnmberlanda zostało stanowczo usunięte.

R z y m  1 lipca. Journal de Bonie zapowiada 
że z d. 17 lipca przestanie wychodzić na rozkaz 
Ojca Śgo, a to dla tego, że ogłosił list kardy-- 
nała Pit.ry do dyrektora Amstelbode z dodaniem 
nieuzasadnionych komentarzy, pomimo że z strony 
Papieża nastąpiła dezawuaoja owego listu.

K ro i is tad t  1 lipca. Jacht jCarewna", na 
którego pokładzie znajduje się cesarzowa rosyj­
ska, odpłynął wczoraj na pełne morzo.w towarzy­
stwie jachtów „SJawianka" i „Marayo11.

Londyn 1 lipca. Manners wygłosił wczoraj 
w Meltomnowbray mowę i wskazał, iż zadaniem 
rządu jest w miejsce chaosu w Egipcie zaprowa­
dzić spokój, a niejasnej sprawie afgańskich gra­
nic położyć koniec.

Londyn 1 lipca. Dziś odbędzie się radą^ 
gabinetowa, poczem Salisbury uda się do królowej.

M ad ry t  l lipca. Wczoraj zmarłe w całej 
Hiszpanji 600 osób na' cholerę, z tego w Madry­
cie jedna.

Frankfurt 1 lipca. W procesie przeciw 
Lieskemu o zamordowanie radzcy policyjnego 
Bumpffa przesłuchano pewną kobietę, która z o- 
bawTy przed zemstą anarchistów’ dotąd się nie 
zgłaszała ze swem świadectwem. Dręczona wyrzu­
tami sumienia wypowiada ona teraz, że wieczór 
przed dokonaniem morderstw a widziała ona w o- 
grodzie przed domem Rum pff a jakiegoś człowieka 
podejrzanego; poznaje ona j rk  najdokładniej tego 
c zło tamka w oskarżonym, który widocznie bardzo 
zmięszany woła do niej ...Ja pani ram nic widzia­
łem, jakżeż pani mogłaś mnie widzieć?11 Na to 
odezwał się przew odifiezący trybunału do oskarżo­
nego: „Przecież pan tam nie byłeś, więc nie 
mogłeś widzieć tej panPA

Cały szereg świadków ze Szwajcarji udo­
wadnia, że Lieske jestmnarchistą.

1’a r y /  1. łipc-a. Izba zaw-otowała przy obra­
dach nad budżetem ministerstwa wyznań na 
prośbę ministra 219 głosami przeciw i f l j O  sumę 
wykreśloną przez komisję przeznaczoną dla ka­
noników.

Genua 1. lipca. Parowdee włoski „Italia" 
ruzbiłlsię w drodze z Cakao do Laplaty i Genui 
przy przylądku śwn Tomasza, przy czem 70 osób 
utraciło życie.

B erlin  I. linca. Beri. Tagebl. donosi, że 
poseł perski w Stambule, Mohsin-chan, który 
przybył do Berlina dla poruszenia sprawy utwo­
rzenia tutaj poselstwa perskiego, ma także pozy­
skać oficerów niemieckich dla teherańskiej szkoły 
wojskowej.

B erlin  1. lipca. Przerwanie chmury zni­
szczyło wczoraj po południu tutejszy ogród bota­
niczny tak mocno, że musi być na jakiś czas 
zamknięty. Wszystkie rośliny egzotyczne, umie­
szczone pod golem niebem, zostały zupełnie zni­
szczone lub tak uszkodzone, że trzeba będzie 
kilku lat, aby przyszły do siebie. Stuletnie drzewa 
zostały powywracane i połamane. W ogrodzie zoo­
logicznym zabił piorun dwóch mężczyzn, którzy 
się byli schronili pod drzewo.

P aryż 1. lipca. Wczoraj wieczorem ode­
grała się w kurytarzach Izby następująca szcze­
gólniejsza scena: Polak Wołowski, który w swo­
im czasie wydawał w Y/iedniu francuski tygodnik 
(Meseagcr de Yienne), zawołał nagle w nąjwyż- 
szem Rozdrażnieniu: „Czy wy mię znacie? Ja  
mówiłem zawsze prezydentowi republiki prawdę 
w oczy, ale on nie chciał mnie słuchać j nieza­
długo przyjdzie do was Bismark, on chciał mię 
przekupie, ale ja  nie dałem się złapać$ jednak 
teraz opuszczam Francję."

Wołowskiego, który wyraźnie zdradzał go­
rączkowy nastrój, wyprowadzono prędko, na dwo 
rze uspokoił się on nieco, jednak nie można 
było skonstatować, co było przyczyną jego roz­
drażnienia. Scena ta wywołała nie małe wra­
żenie.

l E S n c ł i  p o c i ą , g ,5 ' w .

Ze Lwowa odchodzą;

Do K rakow a . . . *10.46 4.05 — 1 4.50 f2.25
Do Podw otoczysk . 10.27 *5.56 — 12.35 f^.08

„ (z Podzamcza) . 10.56 — .— *6.07 1.0P — .—
Do Czerniowiee . . — .— 11.06 *6.20 ! 1-2.20 --------
Do S try ja  . . . . 6.45 — .— ’ 6.40 111.25

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a . . 
Z P o lw ołoczysk  

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiee 
Ze S try ja  . . .

9.27 *5.36 11.33 ___ f3 .58
*10.26 3.05 i — .— 3.50 -f-2.15
*10.13 2.28 3.42 _._
*10.05 3.35 --.-- 3.30 ___

1.39 8.39 1.17 —

Z Krakowa odchodzą:
Do Lw ow a . . .  
Do W iedn ia  . . . 
Do P ru s  . . . .

*9.13
5.40
5.40

110.57] 6.12 -f-7.59 ; 
9.30 
7.55 |

10.46
3.00
9.30

*6.55
*6.55

Do Krakowa, przychodzą:
Ze Lwowa . . . . 5.10 9.38 •:b.48 2.33 ___
Z W iedn ia  . . . *8.30 9.50 7.26 9.45 ___
Z W arszaw y . . . *8.30 —,_ 9.45 5.27
Z P r u s ...................... | *8.30 9.46 — .— — .— 3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  K rzyżykiem pociągi kurjerskie. W  obwódkach czar­
nych
wieczór do szóstej rano.

są godziny nocne, to je s t  od szóstej

T e t e w  „P rzeitef
na własnym drucie.

W iedeń 1. lipca. Do Wiener Allg. Ztg. 
telegrafują z Odessy :

Z Kaszgaru donoszą, że w okolicy między 
Jarkandeni a Maralbasza ,wybuchło powstanie 
-przeciw Chb.czykom. Chińscy urzędnicy zostali 

giełdach greckich, wynosi więcej, niż 100 miljonów wymordowani, a rodziny muzułmańskie uciekają

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia 30 czerwca. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 28 ‘75 
do 2 9 -— złr. B u d a p e s z t ;  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8 '16— 8'18 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 12-—  do 12'12 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-mai) 163’25 m., żyto — •—• m., spirytus 
41-60, olej rzepakowy — '—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 46 '60  fr.

Sprawozdanie lw ow skiej Izby handlow ej.
Zboża sto kilogram ów : Pszenica gotowa 7.70 

do 8.50, żyto gotowe 6.25 do 6.65, jęczmień bro­
warny gotowy 7.25 do 7.65, pastewny 6.10 do 6.50,

drachm.
Za najważniejszą przyczynę dzisiejszej klęski 

finansowej kraju uważają usiłowrnie banku narodo­
wego, aby swym akejonarjuszom dać jak  najwyższe 
dywidendy, z którego też powodu bank ten nie 
chce w żaden sposób zniżyć swej wysokiej stopy 
procentowej za eskont i lombard.

Dopóki takie stosunki trwać będą, dopóty ża­
den kapi ta ł  zagraniczny (którego Grecja tak potrze­
buje) nie odważy się wej^ć do tego kraju, a ten, 
który tam już jes t ulokowany, będzie się sta ra ł 
czemprędzej ztamtąd się wycofać. Obce zaś kapitały 
przydałyby się bardzo Grecji przedewszystkiem do 
założenia kredytowych banków rolniczych, któreby 
nletyllco same mogły robić bardzo świetne interesu, 
ale i dla gospodarstwa krajowego sta łyby się wielce 
zbawiennemi i przyczyniłyby się znacznie do jego 
rozwoju

Skutki system u kolei państw ow ych. Jak
donoszą dzienniki niemieckie, wykazują wszystkie 
pruskie" państwowe i pod zarządem państwowym 
zostające koleje od początku nowego 10 .u etato­
wego tj. 1. kwietnia b. r. bardzo znaczne uszczu­
plenie dochodów. Zwłaszcza -achunk1 za miesiąc 
maj wykazują bardzo wielki niedobi r, Rząd 
pruski musiał" skutkiem tego nabyć przekonania, 
że dalsze obniżanie taryfy jest niemożliwe, i
owszem o k a z u j e  s ię ,  potrzeba od niektórych_ arty­
kułów ją  podwyższyć. U _nas zjawisko to nie jest 
wcale nowem, objawia się ono bardzo wynrźnie 
w ostatnim budżecie, z którego widać, jak dalece 
etat ministerstwa hand lu  :emi — przynajmniej 
czasowo — ujemnemi rezultatami zavoadowst\va 
kniei przez państwo jest obciążony. Prócz tego, 
także wykazy miesięc2De . za pierwsze półrocze 
roku bieżącego wykazują ciągłe zmniejszanie się 
dochodów w porównaniu z latami ubiegłemi, jak ­
kolwiek zjawisko to w równej mierze daje się 
także spostrzegać na kolejach^ nie będących wła­
snością ani pod zarządem państwa.

P iesze  wędrów ki. Najbardziej cierpią tu 
nogi, zwłaszcza podczas letnich upałów. —  J a k  je 
zabezpieczyć od zbytniej fatygi, opuchnięć, odparzeń 
i td .?  Oto pytanie, mogące mieć znaczenie dla osób 
puszczających s *  w daleką podróż po kraju, albo też 
zostających na miejscu, ale zmuszonych odbywać 
częste i długie dzienne kursa.

Mając przedewszystkiem wygodne obuwie, mo­
żemy zahartować swe nogi do znoszenia trudów 
wędrówki, robiąc go następuje : Należy kupić ałunu 
w proszku i rozpuścić takowy na miednicy; roztwór 
ten powinien być dość silny, a wody tyle, aby po­
kryć dno miednicy zaledwie na dwa centymetry, nie 
więcej. W  roztworze tym moczyć podeszwy nóg przez 
dwadzieścia minut nie maczając paznokc i ; następnie

W iedeński kurs urzędow y
dnia 30. czerwca 1885 r.

Renta pap. aust. 8 2 -55 Akcje banku kr.
„ srebrna „ 8 3 -2ó lYeks. na Lond.
„ złota „ 108-20 D ukaty

L o sr  z r. 1860 99 40 Napoleondory
Ak. b. aus.-węg. 8 5 7 '-  Mark. niemiec.

284-50 
124-20 

5-88 
9.851/, 

61  —

Kors giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 1 . lipca 1885
godzina 10 minut 35 przed południem.

•t-iRcje kredyt. 284-60 Anglo-austr. 97-50
Kolej K ar.  Lud. 245 50 Kolej połudn. 137"—
Cnionsbank 78-25 Napoleondor 9-85*| 
Rosyjs. bankn. 1-25 Usposobienie: silne.

godzina 10 minut 48 po południu.

na terytorjum rosyjskie.
W iedeń 1. lipca. Deutsche Zeitm ig  ogłasza 

drugi artykuł* zatytułowany „Waklumtriebe in 
Galizien." Autor t«®o artykułu, Rusin, omawia 
w sposób w strę tn y  nawet prywatne stosunki 
umiarkowanych posłów ruskich; a o metropolicie 
nie wyraża się inaczej, jak tylko, iż komitet pol­
ski „komenderował" nim i „rozkazywał" mu we 
dług własnej woli.

Wiedeń 1. lipca. Pewna korespondencja 
miejscowa donosi: We wrześniu zwołana będzie 
Rada państwa dla ukonstytuowania się i wyboru 
delegacyj, które będą obradowały w październiku, 
w listopadzie zbiorą gig Sejmy i będą obrado­
wały do końca grudnia, albowiem w styczniu 
rozpocznie nowa Pada państwa swoje posie­
dzenia.

P esz t  1. lipen. Wczoraj nawiedziła miasto 
tutejsze -gwałtowna burza w połączeniu z prze­
r w a n ie m  c h m u r y ,  s i ln y m  deszczem i gradem, i 
wyrządziła na terytorjum miejskiem olbrzymie 
szkody. Zaczęła się ona około pół do 7-mej wie­
czorem wśród grzmotów i błyskawic; gwałtowna 
ulewa zalała w przeciągu kilku minut ulice i place 
bałwanami pieniącej się wody, kanały się napeł­
niły po -sam wierzch, chodniki zostały pozrywa­
ne, w wielu miejscach drzewa z korzeniem po­
wywracano, kominy poobalane. Burza ta trwała 
10 minut. W zakładach kąpielowych zapanowała 
niesłychana panika, na szczęście zdołano łodziami 
wyratować wszystkich kąpiących się.

L ilie 1. lipca. Z wielu gmin wiejskich do­
noszą o pożarach wywołanych przez pioruny.

B ukaresz t  1. lipca. Odpowiedź rządu ru­
muńskiego na groźby francuskie odpiera w,'Sta­
nowczy, ale zarazem grzeczny sposób zarzut, 
jakoby skutkiem uchwał parlamentu nieuniknio­
ne zastosowanie samodzielnej taryfy cłowej mia­
ło byćyaktem n i e p r z yj a ź n i 1. ■ w y rn i e r z o n y m przeciw 
Francji.

R yga 1. lipca. W miejscowości Balkarya 
w pobliżu Wyborgu umarł pewien wieśniak na 
cholerę azjatycką.

L ondyn L lipca. D aily News donosi, że 
Samuel Morley, właściciel i naczelny redaktor tego 
dziennika, otrzymał poufne zawiadomienie, że kró ­
lowa pragnie go wynieść do stanu lordów; odpo­
wiedział więc na to, że uprzejmie dziękuje za ten 
zaszczyt, ale demokratyczne zasady nie pozwalają 
mu go przyjąć.

Wydane w 10 tysięcach egzemplarzy „ P a ­
miętniki Gordona", pomimo, że cena dzieła jes t  2 1  

szylingów, rozchwytane zostały tak skrzętnie, iż 
temi dniami ma wyjść druga edycja.

Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw7. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi p. zł. 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 4 ° / 0 

Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

36.50
97.50

249.25 
136.50 
296.10
174.25 
108-75 
119-80

98.90
1-25
101.—

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal 
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki niemiec.

284.25 
78.80

246.25
185.50
228.50 
124.80
165.25 
93.50

101 . —
117.20

Usposobienie: słabej

B erlin , dnia 30. czerwca 1885

godzina 5 minut 30 po południu.
Rosyjsk. bankn. 203-80 Akcje kredyt. 4 6 6  50 
Lombardy 225.—  Galicyjskie 101’80 
Pożyczka wsoh 59.25 A u s tr '  bank. 163-90

Paryż 30. czerwca. Renta 3°|„ 81-50
M M — — — — — —

NADESŁANE.
A vtykuły pomieszczone w tej rubryce nie poihodzs 
od R edakc ji ; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Zg-aToIono
kupon na kwotę 25 złi. dnia 1-go lipca b. r. 
o godz. »/a 10 zrana obok sklepu pp. Schajerów 

Znaiazca otrzyma stosowną lagrodę. 
Adres: ulica Łyczakowska 1. 3, w drukarni 

Pillera i S - k i ? _________

W  Fabryce Obuwia 
St. Sierocińskiego

w H otelu  Zorza 
otrzymają trzej chłopcy miejsce do nauki.

Pierw szeństwo otrzyma ją chłopcy z prowiney i.
 _______________" 3—5

Zwracamy uv\agę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze inserat p. Bystrzonow skiego.



4 PRZEGLĄD z dnia 2. Lipca 1885.

- M-.>-

^o <a.z;:Lę2£OTX7-a. nie.
N iniejszem mam zaszczyt tak  własoem jak  całej rodziny im ie­

niem złożyć najserdeczniejszą podziękę W PP. nauczycielkom przy żeń. 
szkole „Im. św, M arcina* we Lwowie, k tóre pielęgnowały ś. p. siostrę 
mą a swo.ię koleżankę w czasie kilkumiesięcznej słabości, a osobliwie 
kierowniczee W. Pannie Marji Tychowskiej, W PP. nauczycielkom: 
N a ta lji W eiser, Adolfinie W olter, Eufrozynie Wasylko, Sabinie Bylina, 
Franciszce Selig i W alerji Kaufmann.

Za te wszystkie trudy  m iłości bliźniego i koleźeóskość raczcie 
W. Panie przyjąć odemnie im ieniem  wlasnem i całej rodziny staro ­
polskie „Bóg zap łać '.

Osobom zacnym, które wzięły udział przy pogrzebie ś. p. Hono­
ra ty  Zielińskiej mlod. naucz, przy szk. „Im, św. Marcina we Lwowie, 
na dniu 14 b. m. a to P. T. Koleżankom i Kolegom w ogóle, W PP. 
nauczycielkom szkoły żeńskiej i W PP. Kolegom szkoły męzkiej Im. 
św. Marcina w szczególe — osobliwie zaś WP. dyrektorowi F ryd ry ­
chowi i W P. dyrektorce tej szkoły Tychowskiej; k tó rzy  to w uporząd­
kowaniu i dekoracji całego konduktn pogrzebowego nie szczędzili 
swej pracy i zabiegów.

Przewielebnem u Duchowieństwu za bezinteresowne usługi 
w o g ó le ; przedewszystkiem Przew. ks. Rektorowi wszechnicy tu t. 
F ilarskiem u — Przew. ks. Podolskiem u, proboszczowi od św. Marcina 
i katechecie W ieleb. ks. Adolfowi Sigmundowi, który w krótkich, se r­
decznych i prawdziwie religijnych słowach, raczył skreślić pizebieg 
żywota ś. p . zm arłej i podziękował P. T. Uczestnikom orszaku po­
grzebowego, za wyświadczenie zm arłej ostatniej usługi chrześcijańskiej, 
niewymowne składam y dzięki 1 Niechaj te  wszystkie trudy  Wasze 
Bzlachetni i zacni Uczestnicy — nagrodzi Stwórca Najwyższy, a od 
nas niechaj stanie za wBzystko, to u tarte  a najszczytniejsze wyrażenie 
się „Bóg zapłać!'

We Lwowie dwia 30 czerwca 1S83 r,
Z praw. poważaniem Mieczysław Józef Zieliński b ra t zm arłej 

im. w łas. i całej rodziny. 684 1—2

0SŁ0S2SKE
Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy 

sk ła d  g łów ny  od n iepam ię tnych  czasów znanej wody b iliń sk ie j, 
silnej szczaw y a lkalicznej (B iliu e r  S a u e rb rn n n ), k tóra  o wiele 
przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach handlowych 
powszechnie je s t znaną i łubianą, wyłącznie w głów nym  han d lu  wód 
m inera lnych  d la  G alic ji i  R osji p . E . M endrochow icza we L w ow ie, 
istn iejącym  tam że od la t kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsyłane będą

I .  ks. L o l o m  DyrsMa prarslowa
w B ilin  (Czechy).

W uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej 
M. ks. Lobkowicza. oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejsco­
wym i zamiejscowym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu 
wchodzące, jak  najpunktualniej i najrzetelniej załatw iać będę, ręcząc 
za najświeższe napełnianie.

E ,  J W e n d r o e h o t v ic Z y
554 15—16 główny skład wód mineralnych, we Lwow ie Rynek 1. 44.
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G O R S E T  D E  P A R I S
plac H a lick i, liczba 15, w {m achu Banku Hipotecznego 

Sans 3=2i-val -w
poleca

G orsety „Celature Stefanie*
i C orset il la  S iren e . C. P . de P a r is ,  w najnowszym i najlepszym 
fasonie ; wszelkie sznurówki i couleurB zawsze na składzie w cenie 

od 1 zlr. 50 ct., do 15 zrr.
Zamówienia według m iary wykonują się szybko.

55
3R

U

U

u
©ST" Stare gorsety przy jm uje  sic do naprawy i czyszczenia. "$£Q|

55 U

i Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka.

G o n ie c  N i e d z i e l n y  i  Ś w i ą t e c z n y -
Czasopismo illu s tro w an e , wychodzi ro k  Sniy we Lwowie w N iedziele 

i Ś w ię ta . T reść obfita, urozmaicona, wesoła i pożyteczna ze w szystkich gałęzi 
lite ra tu ry  i życia. I l lu s tra c je : p o r tre ty , szkice hum orystyczne i obyczajow e.
Premie b ezp ła tn e  i  nadzw yczajne d o d a tk i. W lipcu rozpoczyna się druk obszernej, 
nowej powieści tłómaczonej z francuskiego p. t .  681 1—1

Tajemnice grobowca, oraz Z wycieczki po kątach Galicji, 
M. D. CHAMSKIEGO.

Prenum erow ać można w każdej chwili. Numera początkowe z powieścią 
g ra tis . P renum erata wraz z przesyłką wynosi ty lk o : 4 z ł . ,  pół rocznie, 2 z ł.,  
kw artalnie, 70 e t.,  miesięcznie

P renum eratę najdogodniej przesyłać przekazam i pocztowymi; Do A dm ini­
s t r a c j i  „G ońca N iedzielnego i Ś w iątecznego11 we L w ow ie, u l. Ossolińskich N r. 10

M l
W .  B T S T R Z O N O W S K I E O O

w e L w ow ie p rzy  u licy  H a lick ie j 1. 18.

m r  H T i l i a  * w  K r y n i c y .
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K raw aty damskie i męzkie, Żaboty, 
F ichu , Krezy i W ypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, W eloniki, W stążki, Aksa­
m itki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydia, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, ig ły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 10—7

(Szpilki. Orzełki polskie do Krawatek)'.
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka.

Plac Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

R. DITMARA
553 10 -1 0

e. k. k ra j . uprz.

skład fabryczny
poleca

ogrodowe

Lichtarze i Lampy j
od 90 ct. i  w yźe i

Latarnie ogrodowe*,
do ulic, kręgielni i ścian. 
P rzesy łk i za za liczką  

pocztą lab koleją,

Cena czekolady za pół k ilo :
Czekolada kuchenna do c ias t 9

legom in c tc .......................................... złr.
Sante zdrowia bez w anilji . „
Homeopatyczna „
W a n i l io w a .......................................

—.60 
—.80 

1 20 
- .9 0  
1 —  

1.50 
2.— 
1.— 
1.40 

25 ct.

P ó ł kilo
najwyborniejszych 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
jako to : 

pomadki, czekoladki, 
ow oce, marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
zł. 1.20.

Pó ł kilo karmelków 
mięszanych 

75 ct.

S k ład  uprzęży, sio d e ł, sprzętów  s ta jen n y ch , lak ie rów  
pow ozow ych, tłuszczów  do skór.

Zaopatrzony w Landanskie, Landolety, K arety, Vis-a-yis. 
Faetony, Dorożki, Powozy węgierskie, pocztowe, T arantasy itp, 
Przyjm uje wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące zamówienia.

r * * * *K s i ą ż ę c a .......................................
Królewska . . . . .
Czekolada w proszku .
Cacao w proszku ,
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 . . . .

Znakomite powodzenie i powszechne uznan ie , jakie sobie zjednały 
zwyż wymienione tow ary, są najlepszą rękojm ią, że zakład ten towar swój 
tylko w najlepszym  ga tu n k u  i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje.

W yborne lody przez całe lato wyrabia się.

P r e z e r w a t j r w y 676 3 - 1 2

wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 
tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.

G ąbki paryskie według metody L i-1  gumowe w formie cygaiet, tuzin zł. 2, 
stera, wraz z instrukcją  o sposobie | z podwójnym silnym  brzegiem tuzin 
użycia, tuzin po zł. 2, 3, 4 i 8. I zł- 4. P o lypo rus (prezerwatywy dam-

C apottes am e ric . (K rótkie) po zł. 3, | akie) zł. 2-50 za sztukę.
W iedeń K a rtn e rs tra s se  N r. 45. Ł l g i  E r n s t .

we wszystkich odcieniach przyrządzone wprost do użycia , jakoteż wszystkie gatunki 
farb suchych, pokost lniany, czarny połyskujący, sp irytusow y lakier do wszystkich 

skór. lakier a sfa ltow y  oraz w szy stk ie  inne gatunki lak ierów , dalej

K R O O H U A L  P O Ł Y S K U J Ą C  V ,
najlepszy tego rodzaju wyrób pod moją własną gwarancją.

Moja n a j lep sza  z p ra w d z iw eg o  pszczelnego w o sk u

M A S A  DO PODŁOGI,
którą w roku 1856 wynalazłem , pierwszy w całej Austrji zacząłem wyrabiać i dotąd 
wyrabiam z najwiąkszem uznaniem, a która odznacza się szczególną trwałością i połyskiem.
K L 1 T  S Z K L A R S K I ,  wszystkie rodzaje środkow do szlifow ania , jako to: 
szm irgel, papier szm irglow y, papier szk lanny (G lasspapier), kam ienie do ostrze­

nia noży i pum ez.
W A S S E R G L A S  (Kali i Natron), olej rzep akow y, olej i sm arow idło do 

sm arow ania o s i, jako też najlepszą o liw ę do potraw  polecam w prawdziwych
niefałszowanych gatunkach.

Fałszowane gatunki wyż przytoczonych artykułów bywają praw ie pow szechnie  
(nawet po wysokich cenach, ażeby wzbudzić zaufanie) polecane, aby przez nietrwałośc 
tychże powiększyć odbyt i ciągnąć n ieusp raw ied liw ion e zysk i.

Do fałszowania OLEJU I  POKOSTU, a względnie do wyrabiania n ie tr w a ły c h ,  tanieli 
farb i pokostów polecam olej skalny kilo po 20 centów i Schwerspath (mąkę kościan? 
albo piasek można dostać wszędzie) kilo 10 centów.

0. T. WINCKLER.
LW Ó W , ulica Teatralna liczba 7.

678 3— 3 (naprzeciw Katedry).

I
II 
%

%

I

Stachiewics i Abrysowski
Bazylego Towainickiego Następcy

we L w ow ie ltynelt I. 32. 597 9 - 1 0

polecają w najofitszym wyborze po najumiarkowańszych cenach.
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U S T  WYPRZEDAŻ! " W l
Wskutek  stałego przenies ienia się do Wiednia ,  urządzam 

wyprzedaż zupełną mojego składu mebli
i bprzedaję meb'e :

Wiedeńskie, Berlińskie jako też galicyjskiego wyrobu, t ak
czarne j a k  i perłową macicą wykładane i orzechowe, również 

lustra wszelkich wielkości z fabryk belgi jskich.
Kompletne urządzenie jadalni z drzewa dębowego . 400 zł. 
Kompletne urządzenie sypialni z drzewa dębowego . 450 „ 
Kompletne urządzenie sypialni z orzecha włoskiego . 400 „ 
Kompletne urządzenie sypialni wyrobu galicyjskiego

bardzo dobre . •_ • • • 280 „
Kanapa i 6 foteli pięknie tapicerowane materją . . 50 „

Spodziewając się mój skład mebli do 6ciu miesięcy wy­
przedać, da je  t ern  sam em  Szan. P u b lic zn o śc i  czas do k o rz y ­
s ta n ia  z k u p n a  n a  r a ty .  Gdyby się zaś trafił ktoś do zaku­
pienia całego interesu, sprzedać go jestem zdecydowany ze 
znaczną stratą. Firma moja istnieje od lat 24 i utrzymjwała na 
składzie zawsze tylko towar dobry i trwały.

W szelkie g a tu n k i m ebli żelaznych 1 z d rzew a g ię tego .
M aterje  (lo p ok ryc ia  m ebli.

J  P E N Z I A S
ive L  1 i’0  W IE , ulica Akademicka l. 3,

673 3—3 obok Banku hipotecznego naprzeciw hotelu Żorża.

Og-łoszenie.
Nauczyciel ukwaliflkowany do szkól 

ludowych z językiem wykładowym: poi- 
skini, niemieckim i ruskim, w przedmio- 
tach  do zakre.u tych szkół należących, 
poszukuje umieszczenia na prowincji V d o ­
mu obywatelskim.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
dresem : „A. B. Lwów post. r e s t’ . 1-3

Szuka posady leśniczego pewien 
aujnnkt lasowy, Czech, mający 33’/2 lat 
a od lat 10 pracujący w zawodzie leśnym. 
1 ewien czas był urzędnikiem pasowego 
tartaku . Posiada dobre świadectwa.

Łaskawe zgłoszenia pod adresą: 
„Gustaw N euderfl Maić Lowozice, Sokol- 
mce, Moravia“.
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SUKIEN MĘZKICH
454 34 7 własnego  W yrobu

we Lwowie ulica Sykstuska 1. l.
Uwiadamiam Szan.  Publiczność,  żo otrzymałem 

najnowszy t ranspor t  m a te r j i  na sezon wiosenny z na j ­
lepszych fabryk zagranicznych.

O O O O O O O O O O O O IO O O O I

Nie ma nagniotków!
Niezawodny środek na wygubienie 

nagniotków, brodawek i innych po­
dobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
475 12—7 we LW OW IE.

C i. ZiKianidolicziiczr
W  K R Y N I C Y
590 pod kierownictwem 16—25

Dr. Henryka Ebersa
o tw arty  od 15 M aja do końca

Września.
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'Wprost i Ameryti połndniowe:
sprowadzoną

W Y B OR N A  KAWE
poleca

„ S I R I U S Z 11
( - ^ .r f a r  K l o ś c i c l c i ) .  

S k ł a d  k a w y  w e  L w o w i e
Chorążczyzna l. 22 na dole.

Kosztuje w miejBCu;
1 k ilo  ztr . 1*40, 1-50 I 1 00  

Na prow incji:
4 k ilo  szłr. 7 20 , 7.70 I 8 20  IT nnco.

Co miesiąc świeży transport.
527 22—24

HEGrEHEHATETTR,
przyw raca w przeciągu kilku dni 
siwym włosom kolor pierwotny na­
dając im miękkość, nadto niszczy 
łupież na głowie i usuwa pryszcze 

i wyrzuty skórne. 47jg . f
C e n i  f l a k o n u  80 ct. 

Dostać można w aptece

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie (obok Brygidek.)

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


